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Marsz wojsk japońskich w głąb Chin

Coraz bliżej Nankinu
Krwawe walki pod Szanghajem

Zamach na premiera Egiptu
był dziełem faszystowskich „Zielonych Koszu!"

Komunikat chiński donosi, że w 
prowincji Szantung walki rozgo- 
rżały na nowo. Usiłowania Japoń 
czyków przekroczenia rzeki ZOir 
tej w okolicy Tsinan zostały od­
parte. Znaczny desant japoński 
został wysadzony w Lunkow i 
skierował się szosami na zachód, 
grożąc przecięciem kolei żelaznej

Tsinan do Tsingtao.-W ten spo 
sób japońskie oddziały unikają 
konieczności forsowania rzeki żół 
tej. Wojska chińskie stawiają o- 
pór, przechodząc do kontrataków.

Uporczywe walki toczą się o- 
becńie w rejonie Tsianin. Na prze 
ciwłegłym brzegu rzeki Jangtse 
wysadzony został desant japoński 
W  tym rejonie opór Chińczyków 
nie pozwolił japońskim oddziałom 
posunąć się dalej. Na rzece Jang­
tse w rejonie Takohow założona 
została druga linia zagród mino­
wych, o wiele mocniejsza od pier 
wszej. Główne usiłowania oddzia 
łów chińskich skierowane są na 
obronę zachodniego wybrzeża je­
ziora Taihu, skąd prowadzą naj­
bardziej niebezpieczne dla Nanki­
nu drogi możliwego natarcia ja­
pońskiego.

Według wiadomości prasy chiń 
skiej, do portu Wayside w Szang 
haju przybył lotniskowiec japońs­
ki, mając na pokładzie koło 100 
samolotów, przeznaczonych dla 
podtrzymania natarcia japońskie­
go w  kierunku Nankinu.

Nacierające oddziały japońskie 
nie napotykają na zachód od 
Szanghaju na tak wielki opór

Samoloty faszystowskie
napadły znowu na francuski parowiec

Agencja Havasa donosi: Mar- 
sylska radiostacja przejęła nastę­
pujący komunikat, wysłany przez 
parowiec „Lezardrieux“ : „O godzi 
nie 7.36 w odległości 15 mil na 
północny wschód od przylądka 
Creus zostaliśmy zaatakowani 
przez samolot. Po zbombardowa­
niu nas samolot oddalił się na po­
łudnie. O ósmej dwa inne samo­

Wini) m il)  uUr Minliińi
Agencja Stefani donosi: rząd | Mam zaszczyt zawiadomić pa-

włoski uznał oficjalnie rząd Man 
dżu-Kuo. Min. Ciano wysłał z tej 
okazji następującą depeszę do 
min. Hirota:

Niebezpieczna
godność

Po zaginięciu gen. Millera, 
przewodniczącego związku byłych 
kombatantów rosyjskich, prezesu­
ra tego związku została ofiarowa­
na gen. Abramowi, przebywające­
mu stale w Sofii. Ponieważ gen. 
Abramów odmówił przyjęcia pre­
zesury, przypaść ma ona gen. J u ­
rewiczowi, jeżeli oczywiście zeGh- 
ce ją przyjąć.

Chińczyków, jak podczas walk 
w samym Szanghaju. Japońskie 
okręty wojenne na rzece Jangtse 
współdziałają z oddziałami japoń­
skimi, posuwającymi się w kierun 
ku Nankinu. Wszystkie ważniej­
sze pozycje chińskie na północ, 
na południe i  na wschód od jezio­
ra Taihu, zostały zajętet zaś po­
zycje położone na zachód od je­
ziora znajdują się pod gwałtow­

Terror ̂ w P a le s ty n ie
Nowa seria krwawych zamachów

Grupa złożona z 15 terrorystów 
napadła wczoraj na samochód cię 
żarowy, przewożący robotników 
żydowskich z Kefar do Hahoresz 
w pobliżu Nazaretu. Jeden z pasa­
żerów odniósł rany.

Samochód policyjny, który od­
woził rannego do szpitala, został 
również zaatakowany. Podczas 
strzelaniny został zabity póliejmt 
angielski.

ANTYANGIELSKIE
DEMONSTRACJE W IRAKU.
Z powodu egzekucji szeika Far 

han Saada w Jerozolimie, odbyły 
się wielkie manifestacje antyangiel 
skie w  Bagdadzie oraz innych 
częściach Iraku. W Bagdadzie po­
turbowano jednego Anglika, co 
spowodowało interwencję policji, 
chcącej zapobiec dalszym zamiesz

loty ukazały słę w odległości dwu- 
dwiestu m il na wschód od przy­
lądka Rear i  wkrótce odleciały w 
kierunku zachodnim.

Parowiec ,,Lezardrieux*' należy 
do francuskiej lin ii okrętowej w 
Marsylii. Posiada on pojemność 
1450 ton i stale kursuje pomiędzy 
Marsylią, a portami A fryki pół­
nocnej. Obecnie powraca z Oranu.

na, że rząd faszystowski uznał for 
malnie rząd Mandżu-Kuo i  posta­
nowił utworzyć królewskie posel­
stwo w tym państwie. Generalny 
konsul włoski w Mukdenie otrzy­
mał polecenie oficjalnego powia­
domienia o fym rządu w Mandżu- 
Kuo. Równocześnie wysłał min. 
Ciano depeszę o ' podobnej treści 
do ministerium spraw zagranicz­
nych w  Mandżu-Kuo.

V
Agencja Reutera donosi: brytyj­

skie koła oficjalne nie przywiązu­
ją specjalnego znaczenia do uzna­
nia przez rząd włoski Mandżu - 
Kuo, ponieważ akt ten oczekiwa­
ny był od chwili przystąpienia 
Włoch do paktu antykominternow 
skiego.

nym ogniem artylerii japońskiej). 
W poniedziałek we wczesnych go 
dżinach rannych oddziały japońs­
kie zajęły miasto Czangczau, któ­
re zostało ewakuowane przez lud­
ność cywilną. Samoloty japońskie 
ostrzeliwały gwałtownie miasto 
Cziang -  Kiang, położone w odle­
głości 60 km. od Nankinu. Lud­
ność cywilna ostrzeżona o bom­
bardowaniu, opuściła miasto.

kom. W kołach arabskich panuje Naszaszibi było wielokrotnie wy-
nadzwyczaj silne wzburzenie.

CAŁY ŚWIAT ARABSKI 
PRZECIW PODZIAŁOWI 

PALESTYNY

Stronnictwo t. zw. „Obrony °a- 
lestyny" złożyło, na ręce zastępcy 
wysokiego komisarza p. Bater- 
schilla obszerny memoriał, w  któ­
rym wypowiada się stanowczo 
przeciwko podziałowi Palestyny 
oraz za ukróceniem immigracji ży­
dowskiej. Stronnictwo „Obrony 
Palestyny" ze swym prezesem R.

Podziękowanie 
dla Bułgarii

Prezes Rady Ministrów gen. Sła­
woj Składkowski przesłał na ręce 
premiera Rządu bułgarskiego p.Je- 
rzego Kiesseiwanowa depeszę na­
stępującej treści:

„Żywo wzruszony braterską po­
mocą, którą władze i naród buł­
garski okazał samolotowi Douglas 
Sp-Asj, którego tragiczny los jest, 
opłakiwany w Polsce, proszę, 
aby W. Ekscelencja zechciał być 
wyrazicielem wobec Rządu kró­
lewskiego uczuć najgłębszej i na) 
serdeczniejszej wdzięczności Rzą­
du polskiego.
(—) SŁAWOJ SKŁADKOWSKI".

Mgła zagraża samolotom
Od kilku dni samoloty niemiec­

kiej „Lufthansy" z powodu gęstej 
mgły panującej nad krajami bał­
tyckimi nie lądują w  Kownie i Ry­
dze, lecz startują z Królewca 
wprost do Helsinek.

Japonia wyrzuca
obce mocarstwa z Chin

„Daily Telegraph" w czoło­
wym artykule twierdzi, że Japo­
nia czyni wszystko, by zamknąć 
w Szanghaju drzwi przeu obcy­
mi mocarstwami. Bezprawne za­
rządzenia w tym względzie nie 
niepokoją Rządu japońskiego, 
gdyż politykę prowadzi nie Rząd 
w Tokio, lecz zwycięzcy genera­
łowie japońscy. Jakkolwiek

Osobnikiem, który dokonał nie­
udanego zamachu na premiera 
egipskiego (pisaliśmy o tym 
wczoraj) okazał się 22-letni stu­
dent ,wnuk przewódcy rewolucji 
z roku 1882 Arabi Paszy. Arabi 
Pasza jako minister wojny w ga 
binecie Tewfika zorganizował w 
r. 1882 powstanie przeciwko nad­
zorowi brytyjsko - francuskiemu 
nad Egiptem. Został on pokona 
ny i zesłany na wyspę Cejon, 
skąd pozwolono mu powrócić w

mieniane przez pewną część pra- 
sy Światbwgf jakcr rzekomo na­
strojone ugodowo względem An­
glii i sjonizmu.

Awaria polskiego statku
w pobliżu wybrzeży angielskich

Według wiadomości nadesz- 
łych z Londynu, na morzu Pół 
nocnym w  pobliżu wybrzeży an­
gielskich uległ przed kilku dniami 
awarii nowozakupiony polski sta­
tek żaglowo - motorowy „Orion". 
Statkowi polskiemu udzieliły po- 
mocy holowniki angielskie, które 
przyholowały go do portu New. 
castle. Wypadku w ludziach nie 
byk). Motorowiec „Orion" odby­
wał właśnie inauguracyjny reis 
z Finlandii do Anglii z ładun­
kiem drzewa i już w  czasie swo­
jej podróży na Bałtyku miał nie 
znaczną awarię, na skutek której 
zawiną! do Kopenhagi, gdzie był 
zmuszony wysadzić na ląd jed­
nego z członków załogi, który u- 
legł nieszczęśliwemu wypadków’ 
z-Jamania nogi. Staeek „Orion", 
który jest niewielkim żaglowcem 
motorowym o pojemności 300 ton 
został przed pewnym czasem na 
byty od Gustawa Eriksona, zna­
nego armatora fińskiego, przez 
prywatnego armatora polskiego, 
p. Komarnickiego z Warszawy, 
żaglowiec ten posiada mieszaną 
za!ogę polsko-fińską, a jego ko-

wszelkie protesty mało 
w sytuacji na Dalekim Wscho­
dzie, tym nie mniej Rząd angiel­
ski powinien założyć w Tjkio 
protest przeciw postępoi
Rządu japońskiego, gdyż pro­

test taki, do którego przyłączą 
się inne państwa, powinien wy­
wrzeć w każdym razie odpowie­
dnie wrażenie. (ATE.).

r. 1901. Arabi Pasza zmar! w ro­
ku 1911 w wieku lat 70. Jego 
wnuk, należący do organizacj’ 
skrajnie nacjonalistycznej o za­
barwieniu faszystowskim, znanej 
pod nazwą „Zielonych Koszul", 
usiłował pozbawić życia premiera 
pierwszego narodowego rządu e- 
gipskiego, o którego stworzenie 
Arabi Pasza walczył 55 lat temu.

Wiadomość o zamachu na pre­
miera Egiptu Nahasę Paszę wy­
wołała wczoraj w Kairze liczne 
zajścia. Grupa manifestantów u 
si?owała przedostać się do wnę­
trza domu należącego do szefa 
opozycji Mohameda Mahmouda. 
Policja usiłowała rozproszyć ma­
nifestantów bez użycia broni. Da­
no kilka salw w górę. Wywiązało 
się starcie, przy czym policjan­
tom udało się usunąć manifestan 
tó\y_ i dopiero po dłuższej walce. 
20 osób ciężej rannych przewie­
ziono do szpitala. Obecnie w 
mieście panuje spokój, chociaż u- 
lice są patrolowane przez silne

mendantem jest znany żeglarz 
kpt. Marynarki Handlowej, M i­
chał Leszczyński, pływający do 
niedawna jako pierwszy oficer 
na polskim żeglowcu „Elemka". 
W związku z awarią angielskie 
towarzystwo zażądało za wspól- 
udzia! w akcji ratowniczej swoi­
mi holownikami 850 funtów sterl.

Coraz więcej procesów
o udział w strajku chłopskim

Przed Sądem Okręgowym 
Rzeszowie rozpoczęła się sprawa 
sądowa przeciwko 8 mieszkańcom 
powiatu tarnobrzeskiego, człon­
kom Stronnictwa Ludowego, oskar

Rumunia weszła w okres 
przedwyborczy

Przed paroma dniami oświad- żem zaufania Stron. Chłopskiego.
czył nowy minister Spraw Wewn. 
Rumunii, Franosovici, że nowe 
wybory odbędą się w  spokoju i 
wolności. Jeszcze nie przebrzmia­
ły  słowa ministra, a już wypadki 
im zadały kłam.

W samym Pałacu Sprawiedli­
wości w Bukareszcie członkowie 
faszystowskiej „Żelaznej Gwar­
dii napadli na mężów zaufania 
Partii Chłopskiej i dotkliwie ich 
pobili w chwili, kiedy wręczali li­
sty wyborcze.

Podobny wypadek zaszedł w  m. 
Sighisona, gdzie podczas składa­
nia listy pobici zostali przedstawi­
ciele Stron. Chłopskiego przez 
ludzi „liberalnego" stronnictwa 
rządowego.

W innej miejscowości „liberał" 
Florca pobił trzech chłopów ze 
Stronnictwa Chłopskiego.

W  Hunedoarea aresztowano ad­
wokata Romana, który jest mę-

oddziały policji, a w wielu miej­
scach ustawiono posterunki woj­
skowe.

Lansbury odbywa 
pielgrzymki

Zasłużony, a obecnie już dziecin­
niejący polityk angielski, Jerzy Lan­
sbury, który ostatnio wsławił mę 
pielgrzymkami do Hitlera i Musso- 
liniego, w  pierwszych dniach grud­
nia udaje się do Pragi, gdzie zosta­
nie przyjęty przez prezydenta Be­
nesza.

Dnia 10 grudnia Lansbury wygln- 
si w Pradze odczyt na temat: „Za- 
pobieienie wojnie".

Aresztowanie naczelnego 
redaktora „Izw iestii"
Od dłuższego czasu nie ukazy­

wały się w „Izwiestiach" artykuły 
na temat polityki zagranicznej, 
podpisywane pseudonimem Wigi­
lia. Ponieważ zniknięcie tych ar­
tykułów ze szpalt „Izwiestii" zbie­
ga się z pogłoskami o aresztowa­
niu Tala, naczelnego redaktora 
„Izwiestij", istnieją przypuszcze­
nia, że pod pseudonimem Wigilie 
ukrywał się Tal.

Urlop wypoczynkowy 
Roosevelta

Prezydent Roosevelt, którego stan 
zdrowia od pewnego czasu pozo­
stawia wiele do życzenia, udał się 
z polecenia lekarzy na urlop wy­
poczynkowy. Prezydent wyjechał 
na pokładzie okrętu wojennego 
„Potomac" w  kierunku Florydy.

żonym „o czyny przestępcze pod­
czas strajku rolnego".

Dla przesłuchania dodatko­
wych świadków sąd odroczył roz­
prawę. (PAT.).

ten sposób udaremniono mu 
złożenie na czas listy. (Metoda 
stosowana także w innych kra­
jach — przyp. Red.)

O podobnych wypadkach dono­
szą z całej Rumunii.

Nieszczęśliwy wypadek 
ks. Bernarda

Z Amsterdamu donoszą o wy­
padku samochodowym, któremu 
uległ książę Bernard, małżonek 
następczyni tronu Juliany.

Wypadek nastąpił na drodze i 
Amsterdamu do Hagi skutkiem 
zderzenia się z naładowanym pia­
skiem samochodem ciężarowym. 
Książę, któremu towarzyszył je­
den z członków jego świty, pro­
wadził sam samochód. Przewie­
ziono go do szpitala w Amsterda 
mie, gdzie skonstatowano wstrzą- 
śnienie mózgu.
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IV  Z jazd
I « t a  t t l f t  P m ro ti Kelalnegs« Piliit

I I-g i d z i e ń  o b r a d

P r z e g lą d  p r a s y

Drugi dzień obrad (poniedzia­
łek) rozpoczął się przemówieniem 
tow. A. Zdanowskiego, który po. 
w ita ł Zjazd imieniem Warszaw­
skiej Rady Zawodowej, usprawie­
dliwiając swoją nieobecność w 
pierwszym dniu Zjazdu konieczno 
ścią wyjazdu w sprawach organi­
zacyjnych.

Wnioski finansowe
Następnie toczyła się w  dal­

szym ciągu dyskusja nad wnioska 
mi finansowymi. Po przemówieniu 
tow. Topinka, nacechowanego 
głęboką troską o dobro organiza­
cji i zrozumieniem jej potrzeb i 
interesów, przystąpiono do gloso, 
wania.

W  głosowaniu uchwalono wszy 
stkie wnioski Zarządu Głównego.

Wybory nowych władz 
Związku

Dokonano wyborów do nowych 
władz Związku.

Do Zarządu Głównego zostali 
wybrani tow. tow.: Jan Feller 
przewodu., Wacław Boczkowski, 
— I viceprzew., Edward Szulew. 
ski — II viceprzew., Wilhelm To- 
pinek —  sekretarz, Władysław 
Piontek — zastępca, Bolesław 
Gruszko — skarbnik. Członkowie: 
Stanisław Porczyński (Warsza­
wa), Marian Maciak (Warszawa), 
Stanisław Muchotrzeb (Warsza­
wa), Szczepan Starczewski (W ar­
szawa), Stanisław Masłowski (So 
snowiec), Stanisław Krasiński (Ra 
dom). Rudolf Lukasek (Bielsko), 
Władysław Łopatowski (Małopol. 
ska), Stanisław Kaczmarek (Kato- 
wice).

Do Komisji Rewizyjnej zostali 
wybrani tow. tow.: Kazimierz 
Sieczkowski, Józef Józefowicz, 
Józef Nowakowski, Wincenty 
Pniewski.

Na Zastępców tow. tow.: Jan 
Cypel, Leonard Błażejewski.

Do Sądu Polubownego zostali 
wybrani tow. tow.: Antoni Apel- 
baum, Adam Jaromiński, Roman 
Górnicki, Stanisław Szczepański, 
Józef Zbrożek.

Na Zastępców tow. tow.: Roch 
Stępniak, Alfons Swenson, Józef 
Szeliga, Marian Piszkiewicz.

Wnioski
Uchwalono przez aklamację 

wnioski: W  OBRONIE DEMO­
KRACJI; W SPRAWIE UBEZPIE­
CZEŃ SPOŁECZNYCH; W SPRA 
WIE WOLNOŚCI KOALICJI; W 
SPRAWIE OSTATNICH WYPAD 
K 6W  NA TERENIE ZWIĄZKU 
NAUCZYCIELSTWA POLSKIE­
GO; PRZECIWKO HECOM AN­
TYSEMICKIM.

Wniosek w  obronie demokracji 
jest analogiczny do wniosku, u- 
chwalonego przez VI Zjazd Zwią­
zków Zawodowych.

Wniosek w sprawie wolności 
koalicji stwierdza, że robotnicy, 
zorganizowani w szeregach Zwią­
zku, gotowi są do najdalej idącej 
walki o utrzymanie pełnej wolno­
ści koalicji w Polsce.

Wniosek w sprawach Związku 
Nauczycielstwa Polskiego wyraża 
pełną solidarność zjazdu z  akcją 
nauczycielstwa polskiego o przy­
wrócenie na terenie tej organiza­
cji pełnego samorządu po przez 
wybory na zjeździe delegatów Z. 
N. P.

Wniosek w sprawie antysemity 
zmu potępia wszelkie hece anty­
semickie i nacjonalistyczne — i 
domaga się równych praw dla 
wszystkich obywateli bez różnic 
wyznaniowych czy narodowościo­
wych.

Pozostałe wnioski przytoczymy

„Tajemnice" melassy i drożdżowni
w procesie p. SWditicJtieg®

W  dniu wczorajszym wznowio­
ny został po kilkudniowej przerwie 
proces Studnicki - Starzyński, 
przerwany, jak wiadomo wskutek 
choroby oskarżonego Stadnickie­
go.

W czasie przerwy w  procesie 
do sądu wpłynął cały szereg wnio 
sków stron. Obrona podała szereg 
nowych świadków.

Sąd część tych świadków: b. mi­
nistra Czechowicza, Kucharzew- 
skiego i posta Jedynaka powołał 
podczas przerwy. Na rozprawę oni 
jednak nie przybyli. Sąd stwier­
dził, iż w czasie przerwy w  rozpra 
wie do Sądu wpłynęło pismo ka, ’ 
tuły Krzyża Niepodległości, iż wnio 
sek o odznaczenie prof. Stadnic­
kiego nie został podpisany przez 
marszałkową Piłsudską f że p. 
Stadnicki byt odznaczony nie jeden 
z pierwszych lecz dopiero w  roku 
1932.

W sprawie powołania nowych 
świadków, obie strony zabierały 
głos, motywując swe stanowisko 
w obszernych wywodach. Dotyczy 
ły one przedewszystkiem świad­
ków b. ministra Czechowicza, po­
sła Jedynaka, pik. Jura Gorzechow 
skiego i sen. Śliwińskiego.

Najdłużej omawiano sprawę po­
wołania adw. Kiersnowskiego z 
Wilna i inż. Przegalińskiego z W il 
na. Wniosek o powołanie ich mo­
tywował adw. Szumański. Adw. 
Kiersnowskiego obrona powołuje 
na rozprawę dla stwierdzenia, iż 
b. klijent jego, nieżyjący dziś Sta­
nisław Kuczewski, będąc sekreta­
rzem kartelu drożdżowego przez

W sprawie Hiszpanii
Również przez aklamację uch­

walono rezolucję w sprawie Hisz 
panii, stwierdzającą całkowitą so­
lidarność z bohaterską walką lu­
du hiszpańskiego o wolną demo­
kratyczną Rzeczpospolitą.

Zjazd składa hołd ofiarom woj­
ny, sprowokowanej przez faszys. 
tów hiszpańskich.

Zjazd życzy gorąco jaknajszyb- 
szego zwycięstwa Republice hisz. 
pańskiej.,

Zakończenie Zjazdu
Krótkie przemówienie wygłosił 

przewodniczący Iow. Feller. Na­
stępnie Wyniki obrad zreasumo­
wał jeszcze tow. Zdanowski, pod­
kreślając najważniejsze zadania, 
jakie stoją dziś przed klasą robot 
mczą, a przede wszystkim — za­
danie walki o pełną demokrację 
w Polsce.

Zjazd zakończyło odśpiewanie 
..Czerwonego Sztandaru" i  „Mię- 
dzynarodówki*.

cały szereg miesięcy miał wypła­
cać osobiście po 7 tys. zł. miesięcz 
nie prez. Starzyńskiemu, jako wice 
ministrowi

Inż. Przegaiiński, syn osobistego 
przyjaciela marszałka Piłsudskie­
go ma stwierdzić, iż ojciec mówił 
mu, że przez wiele lat starał się 
bezskutecznie o koncesję na droż­
dżownię, i odwoływał się nawet 
do ówczesnego min. skarbu Jana 
Piłsudskiego. Min. Piłsudski miał 
mu odpowiedzieć, że wobec karte­
lu drożdżowego jest absolutnie 
bezsilny.

Prok. Missuna sprzeciwiał się 
powołaniu adw. Kiersnowskiego, 
twierdząc, że w  czasie pisania 
książki, oskarżony nie wiedział o 
tern, co zmarły Kuczewski mówił 
Kiersnowskiemu.

Adw. Szumański postawił rów­
nież wniosek o powołanie Olgier­
da Siemaszki, urzędnika miejskie­
go, który jednego z obrońców w 
kawiarni Europejskiej wyciągnął 
na rozmowę o. procesie, by potym 
zaraportować o tej rozmowie Sta 
rzyńskiemu. Adw. Szumański wno 
si o powołanie tego świadka — 
dla stwierdzenia, jak p. Starzyń­
ski łamał charaktery urzędników i 
posługiwał się denuncjantami w 
ciągu swej pracy.

Prok. Missuna też przychylił się 
do tego wniosku. Adw. Woźnia­
kowski przyłącza się do wniosku 
o powołanie św. Kiersnowskiego, 
motywując koniecznością wyjaś­
nienia sprawy melassy której wwie 
ziono do Polski 15 tys. ton z Rosji

PRZEDE W SZYSTK IM  
PO LITYK Al

To hasło rzuca „Warszawski 
Dziennik Narodowy". Hasło stare, 
zapożyczone od dawnych francu­
skich nacjonalistów typu Barresa. 
Przede wszystkim polityka — a 
dopiero potym sprawy gospodar­
cze, społeczne, kulturalne.

Ale co rozumie endecki „Dzien­
nik" pod słowem „polityka?" — 
Powiada wyraźnie i stanowczo— 
że chodzi przede wszystkim o 
sprawę żydowską. Tylko „państ­
wo narodowe" („totalnie nacjona 
tistyczne") potrafi „rozwiązać" 
sprawę żydowską. A więc należy 
wysunąć na pierwszy plan pro­
blem „państwa narodowego" w

Sowieckiej dla obniżenia ceny me­
lassy i wywieziono potem po cenie 
obniżonej zagranicę. Na tej tranz- 
akcji kartel drożdżowy zarobił 2 
wiadomością p. Starzyńskiego 
1.400.000 zł.

Po półgodzinnej przerwie Sąd 
ogłosił decyzję i. ponownym po­
wołaniu na dzień następny b. min. 
Czechowicza, posła Jedynaka i  Ku 
charzewskiego.

Sąd postanowił również wezwać 
na świadków adw. Kiersnow­
skiego i inż. Przegalińskiego, jak 
również b. min. Jana Piłsudskiego 
o którego wezwanie wnosił prok. 
Missuna, jak również świadka Sze 
reszewskiego, o którego zbadanie 
ponowne prosił oskarżyciel pry­
watny adw. Skoczyński.

Ten ostatni świadek ma ustalić, 
jakie funkcje św. Kuczewski pełnił 
w  kartelu drożdżowym.

Wobec niestawienia się świad­
ków wyznaczonych na ten dzień 
rozprawy, o godz. l-e i sąd udzielił 
głosu oskarżycielowi prywatnemu 
prez. Starzyńskiemu, którego wyja 
śnienia trwały kilka godzin.

Pierwsza część wyjaśnień, do 
godz. 2-ej dotyczyła życia prez. 
Starzyńskiego, jego wykształcenia 
i pracy do czasu objęcia prezyden­
tury miasta. O godz. 2 i pół p. Sta 
rzyński przeszedł do działalności 
swojej na terenie miasta, wylicza­
jąc najrozmaitsze nadużycia, nie­
porządki i niedociągnięcia w gos­
podarce dotychczasowej. Omówi­
my je osobno.

I .  K.

związku ze sprawą żydowską.
A więc wszystko dla walki z 

Żydami! Giną gdzieś w antyse­
mickich oparach zagadnienia po­
lityki zagranicznej, chłopskiej, ro­
botniczej, szkolnej i  fc d. „Na war 
sztacie" pozostaje jedno tylko za- 
gadnienie — żydowskie.

Rozumiemy, że jest w  tym dużo 
politycznej „strategii", chytrze 
wykalkulowanej typu „H itler". Ale 
nie brak i elementów monomanii. 
Rozpalanie namiętności antyse­
mickich ma — wedle planów en­
deckich „strategów" — spowodo 
wać odsunięcie spraw socjalnych 
na plan dalszy i wysunięcie ende­
cji, jako najgorliwszej propagator 
ki antysemityzmu, na plan pierw­
szy.

Ale co będzie z Polską, gdy na 
długie lata zajmie się wyłącznie 
„walką z  Żydami"?

W  OBRONIE RADIA.
Tak, tym razem temat apolity- 
ny. Cat. w  „Słowie* zaatakował 

radio - że obniża poziom kultury; 
że daje niemądre odczyciki, p łyt­
kie recytacje, popularną muzycz­
kę; w  ten sposób ginie także twór 
czość ludowa, bo chłopi zaczyna­
ją nucić popularne tanga. „Kul­
tura" staje się płytką i jednostaj-

I-
Skargi t© znane —  Ale racji 

Cat. i  jemu podobni krytycy mają 
niezbyt wiele. Tak, to prawda — 
radio kryje w sobie pewne nie­

Nasz num er propagandow y

„Ł od zian ina"
został w  niedzielę dosłownie ROZCIIWYTANY w  ciągu paru 
godzin przez robotników i  pracow ników m. Łodzi oraz okręgu 
łódzkiego.

Teraz chodzi o to, by nakład niedzielny był dla „Łodzianina" 
nakładem NA STAŁE.

To Wasze zadanie —  towarzysze i  przyjaciele z  Łodzi 1 z  okrę­
gu łódzkiego!

Jutrzejsze posiedzenie 
Sejmu

Jak już zaznaczyliśmy, pierwsze 
posiedzenie Sejmu w nadchodzą­
cej sesji budżetowej odbędzie się 
w środę o godz. 11 rano z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1| 
wybór komisyj sejmowych, 2) 
pierwsze czytanie projek , ustawy 
skarbowej z preliminarzem budże­
towym na rok 1938—39 oraz 3) 
pierwsze czytania rządowych pro­
jektów ustaw w liczbie 31.

P U D E R
Z  PUSZKIEM

J.5ZACH WARSZAWA

bezpieczeństwa. Np. jest potęż­
nym narzędziem oficjalnej propa­
gandy, nadużywanym zwłaszcza 
w krajach „totalnych". Ale co do 
standaryzowania i  „uptycania" 
kultury, to trzeba zważyć, że je­
dnocześnie radio podnosi kulturę 
w masach, zwłaszcza na prowin­
cji i powsiach. Obskurne, oklepa­
ne tanga? Tak, to prawda... Ale 
jednocześnie radio (pamiętajmy, 
że zagraniczne programy też sta­
ją się dostępne) popularyzuje mu­
zykę symfoniczną, operową, szla­
chetne pieśniarstwo i t. d. Ile w 
Polsce oper? a ile orkiestr symfo- 
nicznych’  Komu są dostępne?

Problem radia, jako czynnika 
kultury, nie jest taki prosty, jak 
to przedstawia p. Cat. Naturalnie, 
w  małej notatce wszystkich wła­
snych zastrzeżeń wypowiedzieć 
nie jesteśmy w stanie.

K. CZ.
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jej n u w r a  n o
w  roli głównej

PAULA WESSELY
Je j błąd — to błąd wszystkich 

młodych dziewcząt 
Pocz. seansów 5. 7, 9.
Ceny miejsc 1.50 i 2.

Pogrzeb
Janusza Żuławskiego
Zwłoki Janusza żuławskiego 

„beliniaka" i  majora W. P., ostat­
nio dyrektora Radio w W ilnie — 
będą pochowane w  Warszawie 
na cmentarzu wojskowym. Nabo­
żeństwo żałobne odbędzie się we 
środę o godz. 9 min. 30 rano w 
kościele św. Józefata na Powąz­
kach, taż obok cmentarza wojsko 
wego. Zaraz po nabożeństwie ża 
łobnym zwłoki będą przeniesione 
na miejsce wiecznego spoczynku.

R A D IO
originalne wiedeńskie Kapsch. Philips. 
Echo Thomson oraz Gramofony i  łta- 

diogrnmy.

Warszawa,„Rekord” o s
Ś w i ę t o k r z y s k a

EUGENIUSZ AJNENKIEL.

W wiezieniu na Długiejv)
w  Ł o d z i

Dnia 13 września 1907 roku ro­
botnicy zabili fabrykanta Silber- 
sztajna. Dnia !9 września 1907 
roku Łódź i powiaty łódzki i łaski 
zostały wyłączone z pod władzy 
Tymczasowego Generał Guberna­
tora gubernii piotrkowskiej i pod 
dane władzy ówczesnego Tynicza 
sowego Generał -  Gubernatora 
gub. kaliskiej generał - majora 
Mikołaja Kaznakowa. Zapowie­
dział on, że postawi szubienicę na 
rynku najruchliwszej części mia­
sta i na oczach społeczeństwa po­
wiesi rewclucję. Nie stanęła ona 
jednak na rynku, a w  zewnętrz­
nym podw, . ku więzienia na ul. 
Długiej, widoczna dla wszystkich, 
bo wystająca ponad parkan. Pierw 
sze to łódzkie więzienie wybudo­
wane na placu przy ulicy Dtugsej 
(ob. Gdańska) pod Nr. 13 w la­
tach 1884-1885. Z murami jego 
cel, z szubienicznym wzniesieniem

*) U ryw ek z w iększej p rac y  przy , 
go tow yw anej d la  „K roniki Ruchu 
Rewolucyjnego w  Polsce",

więziennego podwórza łączy się 
cały łańcuch wspomnień i legend 
robotniczego miasta. Tym czym 
dla Polski całej były stoki cyta­
deli warszawskiej, tym dla Łodzi 
było więzienie na Długiej. Tam sie 
dział też i Józef Piłsudski.

Pierwszy sąd połowy w  Łodzi, 
w  roku 1906 odbył się w kance­
larii tego więzienia. Na podwórzu 
jego stała szubienica, pierwsza 
szubienica w  Łodzi w  roku 1908. 
Była ona widomym znakiem pa­
nowania rosjan w  Polsce, byta je­
dnocześnie „dowodem bezmiernej 
ofiarności, poświęcenia, bohater­
stwa, odwagi oraz ukochania wiel 
kich ideałów przez setki, a nawet 
tysiące braci i towarzyszów na­
szych, ta sama szubienica stała 
się... symbolem kary dla małych i 
słabych, szubieniczne zaś stoki— 
miejscem, na którym carat, będą­
cy sam uosobieniem gwałtów i 
zbrodni'* —  karał zbrodnię i 
gwałt.

Na środku podwórza spacero­
wego stała ta szubienica. „Będąc

na spacerze —  wspomina M. M il­
ler —  „Henryk" —  przyglądaliś­
my się tej huśtawce, składającej 
się z trzech słupów, z poprzecz­
nym u "órv, do którego wkręcono 
cztery kółka do wciągania cięża­
rów. W  połowie wysokości sta­
nów wbito olbrzymiej wielkości 
gwoździe czv haki, po dwa z każ­
dej strony. Gwoździe te służyły do 
zawiazywania linek po wciag-ie- 
ciu skazańców w  górę. Oddziało­
w i z  irocznicznym uśmiechem ko­
munikował nam, że „car przysłał 
instrument do nawracania nas na 
drogę poprawy".

Wykonawcami postanowień pra 
wa —  byli zbrodniarze.

Więzienie przy ul. Długiej „ta 
Bastylia łódzka —  wspomina Ka­
zimierz Woźniak —  była prawdzi 
wą martyrologią dla aresztowa­
nych. Ludzie dusili się w  zaduchu 
maleńkich cel, w  których nieraz 
siedziało kilkanaście osób, czeka- 
!acych na wyrok śnrerci lub ka­
torgę. Siedzenie w  takiej atmo­
sferze w  niepewności jutra byta 
tym dokuczliwsze, iż miało się to­
warzystwo wyrzutków społeczeń­
stwa, a mianowicie szpicli, którzy 
sami dostawali się do więzienia 
za różne przestępstwa kryminalne 
i pomimo to uprawiali nadal swój 
szpiclowski proceder; o każdej, 
najdrobniejszej sprawie kancelaria

więzienia i żandarmski naczelnik 
byli szczegółowo powiadamiani. 
Pod koniec listopada 1907 roku za 
mieszkał w  więzieniu i  Ryszard 
Fremei, który powrócił z Częsta- 
chowy i  sam miał jakieś przewi­
nienia, za które odpowiadał. Kiedy 
przygotowywano rozprawy dla 
sądu wojennego, który na żadanle 
Kaznakowa miał się odbywać w 
Łodzi, pomyślano o szubienicy i o 
kacie. Obowiązki kata skwapliwie 
przyjął Ryszard Fremei.

Dnia 13 lutego 1908 roku ze­
brał się poraź pierwszy sąd wo­
jenny w  Łodzi, a dnia 15 lutego 
zawis*y pierwsze ciała rewolucjo­
nistów na łódzkiej szubienicy. Po 
wieszono pięciu: Pilarka z PP.S., 
Kucharskiego i dwu braci Barto­
siaków z NZR. oraz Frenkla z 
„Bundu".

Późnym już —  dla więźnia — 
wieczorem, w  nocy niemal, pcrnlę 
dzy 10 i 11 godziną, gdy cicho 
bvio w więzieniu, jak w grobie, 
ale wśród powszechnego czuwa­
nia — rozlegał się przeszywający 
glos dzwonka u bramy. Będą wie 
szać... Po tym rozlegają się liczne 
dzwonki. Dorożki przed więzienie 
zajeżdżają... Na wewnętrzne pod­
wórze więzienia, na które wycho­
dzą okna wszystkich cel, wkracza 
wojsko, słychać jak się ustawiają. 
Po tym żołnierze zajmują wszyst­

szak. Oskarżony o strzelanie do 
patrolu wojskowego w  Sosnowi­
cach. Umarł jak prawdziwy boha­
ter —  wspomina obrońca, —  gdy 
nadeszła chwila akucji, pano­
wała we wszystkich celach wię­
ziennych głęboka cisza; nawet w 
zatwardziałych sercach dozorców 
więziennych zauważono pewien 
niepokój. Skazaniec prosił obroń­
cę o spędzenie z nim ostatnich 
chwil życia. Ciemno i chłodno 
było na dworze. Zapalono specjał 
ne pochodnie oświetlające plac 
straceń. Straszak umarł —  agonia 
trwała tylko 20 sekund —  a z cel 
więziennych rozległy się głosy: 
„Panie daj mu wieczny pokój!" 
Ksiądz, który do ostatniej chwili 
nie opuszczał skazańca, ukląkł 
obok szubienicy i pozostał tam 
zatopiony w cichej modlitwie 25 
minut. N ikt nie przerywał tej tra­
gicznej ciszy. Gdy zdjęto trupa z 
szubienicy, dozorcy więzienni u- 
miefcili go na woz!e strażackim, 
nie dopuszczając do tych czynno­
ść parobków katowskich, złodziei 
recydywistów.

W  więzieniu na Długiej istniał 
„prikaz po tiurmie" Kaznakowa: 
Odsiadujący karę na Długiej ma­
ją obowiązek na rozporządzenie 
zwierzchności oddawać posiugf 
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kie korytarze na obu piętrach wię­
zienia. Przed każdą celą staje żoł 
nierz. Przyszed „Gruby" (naczel­
nik więzienia Modzelewski) —  o- 
powiada jeden z więźniów i oznaj 
mił, że gdybyśmy podnieśli krzyk, 
żołnierze mają rozkaz strzelać. Za 
panowała grobowa cisza, pokła­
dliśmy się na gołej ziemi i słu­
chali, czy nie dojdzie nas jaki od­
głos z dołu, bo tam siedzieli ska­
zani na śmierć. Skazani na stryk 
siedzieli na parterze, w  celi Nr. 23. 
O godzinie 12 w  nocy zaczęły za­
jeżdżać pod więzienie dorożki i 
karety zwożąc dygnitarzy. O 1-ej 
po północy wszystko ucichło. Na­
gle usłyszeliśmy głośny płacz: 
byli to bracia Bartosiacy. Jeden z 
nich głośno piakał, a drugi krzy­
czał, że niewinnie giną. W  gar­
dłach nam zaschło od grozy i ża­
lu. Po kilkudziesięciu minutach 
rozległ się śpiew: „Krew naszą 
długo leją kąty...". To szli Pilarek 
i Freniće! na stracenie. Glos Pilar 
ka słyszeliśmy, aż do chwili gdy 
pętlica ścisnęła mu gardło. Leże­
liśmy na podłodze i  zdawało się 
nam, że stygniemy tak, jak nasi 
na stryczku. Nikt z nas nie zasnął 
już tej nocy...".

O innej egzekucji, pełnej ciche 
go tragizmu opowiadał mi Piotr 
Kon. Było to w kwietniu 1908 ro­
ku, więzień nosił nazwisko: Stra­
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Spisek faszystowski we Francji
Wielkie przygotowania

In fo n n o w a liś n y  c zy te ln ik ó w  
0 c ze g ó ło w o  i  sy s te m a ty c z n ie  o  
w y k ry c iu  sp isk u  „ b ia ły c h  k a p tu ­
rów " w e  F r a n c j i  —  o  w ie lk ic h  
p o d z ie m n y c h  b e to n o w y c h  sch ro - 
g a c li, o  sk ła d a c h  b r o n i  i  m a te r ia ­
łów  w y b u c h o w y c h , o  p o d z ie m ­
n y c h  w ię z ie n ia c h  i t .  d . A k c ja  
śledcza  to c zy  s ię  d a le j .  A le  R O Z ­
M IA R Y  P R Z Y G O T O W A Ń  są  n ie- 
m a i c a łk o w ic ie  w y ja śn io n e . S ą  o- 
g ro m n e . I le  te  p rz y g o to w a n ia  ko ­
sz to w a ły ?  i k to  dawał pieniądze?  
[  ozy z p o b u d e k  „ id e o w y c h " ?

T a k ,  polityczna  s t ro n a  sp ra w y  
je s t c iek a w sza  o d  te c h n ic z n e j .  C o­
r s a  b a rd z ie j  w y d a je  s ię  w ą tp l i­
w ym , b y  b y ły  to  p ie n ią d z e  i  b ro ń  
czysto  w ew n ę trz n e  gr p o c h o d ze ­
n ia . Z re sz tą  „ m a r k a "  z n a le z io n e j  
b r o n i je s t  n ie m ie < k a . F ra n c u sk a  
p ra sa  r e a k c y jn a  je s t p o d z ie lo n a  w 
sw ej o p in i i .  C zęść  p r ó b u je  b a g a ­
te liz o w a ć  sp ra w ę , i ro n iz o w a ć  i t p .  
A le n ie  c a łą ,  b y n a jm n ie j !  P ra w i-  
sow iec  D e K e r i l l is  w  „ E p o q n e “ , 
taw sze  c z u jn y  n a  p m k c ie  n ie b e z ­
p ie cz eń s tw a  n ie m ie c k ie g o , a la r ­
m u je  o p in ię ,  w sk a z u ją c  n a  N IE ­
M IE C K Ą  R Ę K Ę . C zy  n a p ra w d ę  
i s tn ie ją  ta c y  F r a n c u z i  —  p y ta  z  
p rz e ra ż e n ie m  —  k tó r z y  z w rac a ją  
s ię  d o  N ie m có w  o  p o m o c ? !  N a  
p e w n o  i s tn ie ją . . .  C z y te ln ic y  p r z y ­
p o m in a ją  so b ie , że to  w ła śn ie  D e 
K e r i l l is  je s t  a u to re m  k s ią ż k i 
„ F r a n c u z i!  o to  w o jn a !"  W  te j  
b a rd z o  c ie k a w e j k s ią żc e  z  b ó le m  
3e rca  w sk a z u je  n a  to ,  że  część  n a ­
c jo n a li s tó w  fra n c u sk ic h  z a tra c i ła  
poczucie niebezpieczeństw a n ie­
m ieckiego. N a tu ra ln ie ,  p rz e z  sy m ­
p a t i ę  id e o lo g ic z n ą  i  k la so w ą  do  
h itle ro w c ó w .

U  n a s  e n d e c y  ta k ż e  s ta r a ją  s ię  
p rz e d s ta w ić  sp is e k  f ra n c u s k i ja ­
ko —  „ fa r s ę "  ( 1 ) .  „ W . D z ie n n ik  
N a ro d o w y "  p isz e , że  to  w szys tko  
je s t  „ in try g a  m a so n ó w " . R z ec z  
z ro z u m ia ła :  d la  e n d e k ó w  w sze l­
k ie g o  r o d z a ju  je s t b a rd z o  n ie d o ­
g o d n y m  s tw ie rd z e n ie ,  że  to  p raw i-  
ca P R Z Y G O T O W U JE  W O JN Ę  
D O M O W Ą . W szak  w ia d o m a  e n ­
d e c k a  te o r ia  „ d w u c h  o b o z ó w "  
g łe s i, t e  to  o b ó z  le w icy  p rzy g o to ­
w u je  tę  w o jn ę  —  ja k  w  H isz p a ­
n i i  ( 1 ) ;  i  że  to  w ła śn ie  o b ó z  „ n a ­
ro d o w y "  z t r u d e m  „ b r o n i"  z ag ro ­
ż o n e j  „ k u l tu r y " .  O tó ż  w y k ry c ie  
f ra n c u s k ic h  a rs e n t łó w  b u rz y  c a ł­
k o w ic ie  tę  „ n a ro d o w ą  k o n c e p c ję " .

Na nowszy z e s z y t ,.Gromady”
miesięcznika naszych Czerwonych Harcerzy, 

zawiera, jak zawsze, treść bardzo ciekawą, jest dosikonale zreda­
gowany i ma naprawdę ładną szatę zewnętrzną.

„GROMADA" może być w z o re m  dla pism i wydawnictw, prze­
znaczonych dla „najmłodszych".

Cena zeszytu — 20 gr.; prenumerata kwartalna — 65 gr.; prenu­
merata roczna — 2 zł. 50 gr., półroczna — 1 zł. 30 gr. Adres Re­
dakcji i Administracji, Warszawa, Warecka 7, teL 5-13-80.

TOWARZYSZKI! OBYWATELKIl
Niech „GROMADA" będzie stale — co miesiąc — w rękach Wa­

szych dzieci!

je szc ze  je d n o  —  u ja w n ia  so li­
d a rn e  d z ia ła n ie  „ F a s z in  te rn u " . 
T eg o  „ F a s z in t e r n u 1,  k tó r y  w alczy  
s o l id a rn ie  p rz e c iw k o  rz ą d o w i re ­
p u b l ik a ń s k ie m u  w  H is z p a n ii ;  
k tó r y  o s ta tn io  f o rm a ln ie  s ię  ukon- 
s t j tu o w a ł  j a k o  „ b lo k  a n ty k o m u n i­
s ty c z n y " . „ K o m u n iz m "  je s t  oczy , 
w iśc ie  ty lk o  p r e te k s te m ;  w ia d o m o  

co c h o d z i —  o  w o jn ę  z ab o rcz ą !
B r a tn ia  p a r t i a  f ra n c u s k a  uw aża  

w y k ry c ie  a rs e n a łó w  za  sp ra w ę  
w ie lk ie j  w ag i . B r a tn i  „ P o p u ła i r e "  
•głasza p o d z ię k o w a n ie  to w . M a r ­

so w i D o rm o y . m in is tro w i sp ra w  
w e w n ę trz n y c h , z ło żo n e  p rze z  s ta ­
łą  K o m is ję  A d m in is tra c y jn ą  P a r ­
t i i  S o c ja lis ty c z n e j. T a  K o m is ja  
s tw ie rd z a  w ie lk ie  z n a c z e n ie  p rz y ­
g o to w a ń  fa sz y s to w sk ic h  ju ż  w y­
k r y ty c h  i  ż ą d a  d o p ro w a d z e n ia  
ś le d z tw a  do  końca, by  R z e c z p o ­
sp o li ta  m o g ła  n a re sz c ie  p o z b y ć  się 
k o n s p ira to ró w , „ ty c h  P O D W Ó J­
N Y C H  A G E N T Ó W  REaKCJI 1 
Z A G R A N IC Y " .

T o w . S e v e ra c  z o b u rz e n ie m  
p ię tn u je  p o d s tę p n e  p ró b y  r e a k ­
c y jn e j  p r a s y  —  z b a g a te liz o w a n ia  
sp ie k a . P rz e c ie  to  b y ła  w ie lk a  o r ­
g a n iz a c ja ,  k tó r a  c h c ia ła  spo w o d o ­
w ać p rz e w ró t w  r e p n b li c e l  A  ile 
to  k o sz to w a ło ?  N ie  —  p o w ia d a  
t .  S e v e ra c  —  m y , soc j. l iś c i, je s te ś ­
m y  sz cz e ry m i re p u b lik a n a m i i  n ie  
ro z u m ie m y  ty c h  , ( p raw ic o w y c h )  
„ r e p u b lik a n ó w " , k tó rz y  lekcew a­
żą  sp is k i  a n ty re p u b lik a ń s k ie .  M y,

1OO*/0 S IŁ
męskich uzyska Pan, stosując aparat 
nr. 111. Naukową broszurę wysyła­
my bezpłatnie, dyskretnie „Inven- 
tus", Warszawa, Aleje Jerozolńnsk e

so c ja l iśc i , n ie  r o z u m ie m y  so c ja ­
liz m u  b e z  r e p u b lik i .  A  g d y b y  ta k  
w ja k im ś  k o m ite c ie  so c ja l is ty c z ­
n y m  z n a le z io n o  b e d a j  j e d e n  za ­
rd z e w ia ły  p is to le t?  p rz e c ie  w ów ­
czas p r a s a  p raw ic o w a  k rz y c z a ła b y  
o „ sp isk u  so c ja l is ty c z n y m "  c a ły m i 
ty g o d n ia m i!

P rz e c h o d z ą c  d o  p o d s ta w  p o lity ­
czn y c h  s p isk u , s tw ie rd z a m y , że 
n ie  w szys tko  je szc ze  z o s ta ło  w y ja ­
śn io n e . C i L zw . „ c a g o u la rd o w ie "  
n ig d y  t a k ie j  n azw y  n>e n o s il i .  O r­
g a n iz a c ja  p o n o  n a z y w a ła  saę 
C. S . A . R .,  t .  zn . „ ta jn y  k o m ite t 
a k c j i  r e w o lu c y jn e j" .  J a k  w iado- 
m o , faszyści c h ę tn ie  n a z y w a ją  
sw ó j p ro g ra m  „ re w o lu c ją "  { ty lko  
„ n a ro d o w ą " ) .  T a  ta jn a  o rg a n iz a ­
c ja  z o s ta ła  u k r y ta  p o d  n a z w ą  in ­
n e j,  b a rd z ie j  n ie w in n e j  o rg a n iz a ­
c j i  „ U C A D ", czy li „ z w ią z k u  k o m i­
te tó w  a k c j i  d e fe n sy w n e j" . Sze fem  
o rg a n iz a c ji p o n o  t y ł  E u g en iu sz  
D c lo n c le , b r a t  a re sz to w a n eg o  H e n ­
ry k a . E u g e n iu sz  u c ie k ł  d o  faszy- 
st ow ak ich  W ło ch . O rg a n iz a c ja  
sk ła d a ła  s ię  z grup., k tó r e  o d p a d ły  
o d  z n a n y c h  w ie lk ic h  o rg a n iz a c y j 
m o n a rc h is ty c z n y c h  i  faszystow ­
sk ic h .

Z o b ac zy m y , co p rz y n ie s ie  d a l­
sze ś le d z tw o . W  k a ż d y m  ra z ie  w y­
k ry c ie  sp isk u  w raz  z n ie d a w n y m  
z d em a sk o w an ie m  p u łk . D e L a  
R o c q u e ‘a  wzm ocniło dem okrację  
francuską.

K . C Z A P IŃ S K I.

j /W w fBOLU GŁOWY

przy P S tS Z iO IE N lU
GRYPIE i KATARZE

Echa w alnego zgromadzenia  
adwokatów warszawskich

W  ujęciu O.N.R.

J a k  d o w ia d u je m y  s ię  z  k ó ł  ad ­
w o k a c k ic h , p rz e b ie g  z a jśc ia  p o ­
m ię d z y  a d w o k a te m  Z y g m u n te m  
N a g ó rsk im  i  a d w o k a te m  H e n r y ­
k ie m  S u c h o d o lsk im  n a  z g ro m a ­
d z e n iu  o g ó ln y m  a d w o k a tu ry  w ar­
sz aw sk ie j z o s ta ł t e n d e n c y jn ie  o d ­
tw o rz o n y  p rz e z  p r a s ę  „ n a ro d o ­
w ą" .

P o  o g ło sz e n ia  w y n ik u  w y b o ró w  
n a  c z ło n k a  R a d y  N a c z e ln e j adw . 
N a g ó rsk i s ta ł  s ię  p rz e d m io te m  
w ro g ie j d e m o n s tra c j i  ze  s tro n y  
g r u p y  u c z e s tn ik ó w  z e b ra n ia .  W 
c h w i li,  gdy  w c h o d z ił n a  s a lę  P o r ­
tr e to w ą  R a d y  M ie jsk ie j,  gd z ie  od ­
b y w ało  s ię  s k ła d a n ie  g ło sów  do 
u r n ,  a d w . N a g ó rsk i z o s ta ł p rze z  
a d w . S u c h o d o lsk ieg o  z ac ze p io n y  
w y zw isk a m i, k tó ry m  to w a rz y szy ły  
o b ra ź liw e  g e sty , n a  co a d w . N a ­
g ó rsk i z a re a g o w a ł p o lic z k ie m .

A dw . S u c h o d o lsk i z n a la z ł s ię  
n a s tę p n ie  z in n y m i u c z e s tn ik a m i 
z e b ra n ia  w  d a lszy m  k o n f lik c ie ,  
k tó re g o  s k u tk ó w  n ie  m o ż n a  p rz y ­
p isy w a ć  a d w . N a g ó rsk ie m u .

W o b e c  z b io ro w e g o  a ta k u  g r u p y

Mowa wiieóska
min. H. N r - t e M r t i w

„Kurier Wileński" ogłosił w nie­
dzielę PEŁNY TEKST przemówie­
nia p. min. Mariana Zyndram-Ko- 
ścialkowskiego, prezesa Związku 
POW., — przemówienia, wygłoszo 
nego przed dziesięciu dniami na 
zebraniu „starszyzny" peowiac- 
kiej w Wilnie podczas Zjazdu P. 
O. W.

Przemówienie to zostało poda­
ne w  niektórych pismach „sana­

Rozprawa przed krakowskim są. 
dem przysięgłych przeciw tow. B. 
Drobnerowi rozpocznie się dnia 
4-go stycznia. Tow. Drobner sta 
nie przed są,dem po 10-miesięcz- 
nym areszcie śledczym, oskarżony 
o przestępstwo z art. 96 k. k. (przy 
gotowania do zmiany ustroju), nie 
zaś z art. 97 (przynależność da 
nielegalnej partii, np. komunistycz 
nej), jak  to zapowiadała „uprzej 
mie“  prasa prawicowa. Jest to 
zresztą pierwszy wypadek zasto­
sowania tego artykułu kodeksu 
przeciwko legalnemu działaczow 
legalnych organizacyj robotni­
czych.. Oskarżenie przeciwko tow. 
Drobnerowi obejmuje wszystkie j D 
go wystąpienia z ramienia O.K.R 
P. P. S. w Krakowie i Rady Zw. 
Zawodowych podczas znanych wy 
padków marcowych 1936 r. i pod­
czas poprzedzających je i później 
szych strajków okupacyjnych.

Rozprawa potrwa zapewne czas

Stu dziesięciu świadków
w procesie tow. B. Drobnera

u c z e s tn ik ó w  z e b r a n ia  n a  a d w . N a ­
g ó rsk ie g o , o p u śc ił o n  w  o to c z e n ir  
g ro n a  p r z y ja c ió ł  s a lę  P o r tr e to w ą  
i p rz e z  d łu ż szy  czas p o z o s ta w a ł w  
s ą s ie d n ie j sa li  D e k e r ta .  N ie  o d p o ­
w ia d a  te d y  rze cz y w is to śc i w ia d o ­
m ość  p r a s y  „ n a r o d o w e j" ,  ja k o b y  
g ru p a  „ n a ro d o w y c h "  a d w o k a tó w  
m ia ła  w y rz u c ić  go z  s a l i  o b ra d . 
D o d ać  n a le ż y , że  a d w . N a g ó rsk i 
w ysto sow ał do  p rze w o d n icz ąc eg o  
z e b ra n ia  lis t ,  o św ie tla ją c y  p rz e ­
b ie g  z a jś c ia . L is tu  te g o  n ie  o d c zy ­
ta n o  je d n a k  n a  z e b ra n iu .

O św iad c ze n ie  g ru p y  a d w o k a tó w  
— b . w o jsk o w y c h , o d c z y ta n e  p rze z  
p . T e re sz e z e n k ę , s ta n o w i p o g w ał­
c e n ie  p rz e p isó w  p o s tę p o w a n ia  h o ­
n o ro w e g o , p rz e w id z ia n e g o  p rze z  
k o d e k s  o f ic e r sk i.  J a k  s ię  d o w ia d u ­
je m y , a d w . N a g ó rsk i, k tó r y  je s t 
m a jo re m  re z e rw y , p o s ła ł  św ia d ­
ków  a d w . T o resa cz en c e . K o n f l ik t  
z  a d w . S u c h o d o lsk im  z o s ta ł ró w ­
n ie ż , j a k  d o n o s il iśm y , s k ie ro w a n y  
n a  d ro g ę  p o s tę p o w a n ia  h o n o r o ­
w ego.

cyjnych", między innymi w „Pol­
sce Zbrojnej", — NIEŚCIŚLE. Wy 
glądalo według tych pierwszych 
relacyj tak, jak gdyby p. Kościał- 
kowski zgłosił imieniem POW. ak- 
cej BEZ ZASTRZEŻEŃ do „Ozo­
nu". Tekst, wydrukowany w „Ku­
rierze Wileńskim", pozwala stwier 
dzić, że mowa p. Kościalkowskie- 
go odpowiadała dokładnie treści 
deklaracji, przedłożonej Zjazdowi.

dłuższy, gdyż lista świadków obej 
muje 110 osób, w  tym 35 świad­
ków oskarżenia (m. in. szereg u 
rzędników województwa i starost­
wa z wicestarostą Woźniakiem na 
czele), oraz 75 świadków, powoła, 
nych przez obronę, jak np.: wice­
prezydent m. Radzyński, ks. Niem- 
czyński, prof. U. J. Kot, oraz w ie­
lu działaczy P. P. S. i  Związków 
Zawodowych, m. in. tow. tow.: M. 
Niedziałkowski, A. Ciołkosz, L. 
Ciołkoszowa, Cyrankiewicz 1 sze­
reg towarzyszy z różnych miast 
Polski.

POLONIA

1F sobotę odbywało się, ja k  pi­
saliśmy, zebranie ogólne adwoka- 
tów, należących do warszawskiej 
Izb y  Adw okackiej. W ybory do  
naczelnej in sty tucji adw okackiej 
przyzna ły  m andat p . Zygm untow i 
N agórskiem u, znanem u w  całej 
Polsce obrońcy politycznem u. Je­
d en  z  adwokatów  grupy O. N . R .  
zn iew ażył p . Nagórskiego słownie. 
P. Nagórski zareagował czynnie.

T o  by ł począ tek zajścia.
Co się w  takich  w ypadkach  ro­

b i N A  C A ŁYM  ŚW IE C IE ?
Skierow u je się sprawę N A  

DROGĘ H O N O RO W Ą.
Co uczynili „członkowie pale, 

stry  p o lsk ie j"  z  g ru p y  O . N . R .?
N apadli K U P Ą  na  p . Nagór­

skiego i  usiłowali go —  w edług  
szczegółowej „informacji? pew ne­
go dziennika  warszawskiego —  a l­
bo „zadusić" p rzy  ścianie, albo  
„wyrzucić z okna  I piętra na  u li­
cę". ELE G A N C K I pom ysł nie u- 
dał się d z ięk i oporow i inn ych  ad­
wokatów,

* •»
P  Z ygm un t N agórski, z  przeko- 

nań —  LU D O W IEC (dla w iado­
mości redakcji „N ow ej Praw dy") 
je s t człow iekiem  zrównoważonym ) 
jest D ŻEN TE LM E N E M  w  każ­
d ym  calu, jest człow iekiem  o 
zdrow ych nerwach. Skierow ał 
więc jed n a k  —  M IM O W S Z Y S T ­
K O  —  sprawę na drogę honoro­
wą, powołując na swoich przed­
stawicieli takich  ludzi, ja k  St. 
T h u g u tt i  Z. G raliński.

A le  co m y  —  „zw yczajn i" oby­
w atele —  m a m y  sądzić o  AD W O ­
K A T A C H , k tó rzy  usiłu ją  stoso­
wać „P R A W O  L Y N C H U "  do 
swego kolegi?. AR.

►  DZIAŁ LEKARSKI • <
L e c z n ic e  

Elektoralna 32  
Jasna 20

WENERYCZNE SKÓRNE. \  
PŁCIOWE >

Od 9 r. do 9 w ecz. Niedziele do 1 oft

Br.mefl. M. SALAMON
wszelkie analizy lekarskie 

Obecny adres: Warszawa, Leszno 28 
irńg Karmelickiej) teł. 11.54.92. 90

,, nei K. KRAJEWSKI
WENERYCZNE, płciowe, pęcherza. 

Przyjmuje w swojej prywatnej 
lecznicy specjalnej

Warszawa, Chmielna 56 od godz. 8 Ą 
do 8 wiecz.

Czytajcie prasę 
s o c j a l i s t y c z n ą

przy egzekucjach. W  razie oporu 
mają być do tego zmuszani silą 
oręża... Na rozkaz ten powołał się 
naczelnik więzienia Modzelewski, 
gdy „B itwę" — Kowalskiego, któ 
ry  był zapowiedział, że nieda się 
wieszać szpiclowi, powiesił w  za­
stępstwie tegoż „wyrokowiec” , ku 
charz więzienny.#•

Kiedyś w  celi skazanych na 
śmierć siedział czekający na wy­
konanie wyroku towarzysz Feliks 
Nyga. Skazany za zamach na ofi­
cera rosyjskiego, śpiewał on bez 
przerwy piosenki rewolucyjne na 
przemian z pogrzebowymi. Ponu­
ry  ton śpiewu czynił niesamowite 
wrażenie w  więzieniu. A echo je­
go przenikało do wszystkich cel i 
zakamarków. Zdenerwowało tona 
czelnika Modzelewskiego. Wpadł 
do jego celi. Usłyszano jak okła­
dał czymś skazańca, chcąc zdusić 
jego śpiew. Więźniowie podnieśli 
krzyk 1 b ili w  drzwi, w  okna, w 
ściany, krzycząc: „precz kacie! 
precz od skazańca".

Cały więzień aż trząsł się od 
krzyku, huczał...

Modzelewski wyszedł z celi.
Naczelnik więzienia, a w  tym 

wypadku „Gruby'1, otrzymywał 
pieniądze na organizowanie wyko 
nania wyroku (wódka dla wojska, 
pomocników kata, opłata za czyn

ności katowskie), pewna część z 
nich przypadała i dla niego. Pito 
przy takiej okazji zawsze. Fremel 
po każdej egzekucji urządzał liba­
cję i spiwszy się do nieprzytom­
ności, na całe gardło wyśpiewy­
wał sprośne piosenki. Początkowo 
egzekucje miały w  sobie surową 
powagę, stanowiły dla niejednych 
dreszczyk niecodziennych wrażeń, 
zjeżdżano się na czas wykonania 
z miasta, przyjeżdżali ludzie pry­
watni, nie zajmujący urzędo­
wych stanowisk — ot, tak aby po 
patrzyć... W  miarę powtarzania 
się egzekucji, spowszechniały one 
w pewnych kołach ludzi. Przymu­
sowi więc bywalcy urozmaicali so 
bie wykonywanie wyroków, a po 
nich lub przed, urządzali libację. 
„Gruby”  — Modzelewski, które­
mu pożegnania skazańców z ro­
dzinami ( t . . przy tym) przed wy­
konaniem wyroków „dojadły" — 
— jak się sam wyrażał —  brał 
udział w  libacjach. A gdy się to­
warzystwo już schlało, zwykle po 
połnocy, szli na wykonanie egze­
kucji. Taka pijatyka, ze śpiewami, 
gramofonami, prostytutkami 'dby  
ta się przed straceniem Mintusa 
Wacława, Hajduka i kilku innvch. 
Były też wypadki, że w czasie 
egzekucji puszczano bengalskie 
ognie, oświetlające ostatnie tra­
giczne chwile.

Kazimierz Wożniak nie chciał | 
„być gajowym”  (tak mówiono o 
trupach wywożonych i chowanych 
w  lesie miejskim, obok drogi do 
Konstantynowa). Począł udawać 
wariata. „Łaziłem po celi i urzą­
dzałem najrozmaitsze kawały. Po 
mimo to zarząd więzienia jeszcze 
podejrzewał symulację i oddał mnie 
pod obserwację katów, zamyka­
jąc mnie w celi, w  której siedzieli, 
też pod obserwacją, towarzysze: 
Górski Franciszek i „W icek — 
Kamer" Załęski, a także dla profa­
nacji politycznych więźniów, Kaci 
Fremel, Machtalowicz i  Pośrednic- 
ki. Chcąc się uwolnić od obser­
wacji szpicli, zaatakowałem ich 
pewnej nocy, rzucając w  nich „ce 
bratkę", garnki i wreszcie wszyst 
ko co mi pod rękę wpadło. Naza­
jutrz już na prośbę katów, prze­
niesiono mnie do innej celi” . Do 
celi prowokatorów wpakowano 
Kałduńskiego Józefa, prowokato­
ra, b. agenta ochrany, bandytę 
wreszcie. Odpowiadał on wraz z 
oskarżonymi przez siebie: Józe­
fem Nowakiem i braćmi Walcza­
kami o zabójstwo Jadwigi Gutów 
skiej — kochanki młodszego Fre 
mla. Przeniesiono go po tym do 
śmiertelnej celi — sąd wojenny 
bowiem skazał ich wszystkich na 
śmierć. Nie pomogły Kałduńskie- 
mu usługi oddane ochranie. ,W

[ostanie] chwili przed śmiercią Kał 
duński oświadczył, że kara, jaka 
go spotyka za zgubienie ludzi jest 
zbyt mała. Józef Nowak, ofiara 
Kałduńskiego umierał dostojnie, 
sam sobie zakładając stryczek, 
gdy przyszła kolej na Kałduńskie­
go, wówczas zawołał on: „brawo 
Józef, chwacko umierałeś, już idę 
do ciebie". Nie chciał wejść na 
schodki, mówiąc: „Nie potrzeba 
żadnych stołków —  ciągcie pro­
sto z ziemi". Skazani. Walczako- 
wie do ostatniej chwili zacho­
wywali humor. Przy wypełnianiu 
zwykłych formalności i odczyty­
waniu wyroku śmierci, ci nieustra 
szeni młodzieńcy zaśpiewali pieśń 
tewolucyjną: „Krew naszą...” , a 
gdy już stali pod szubienicą, zwró 
ciii się do kata ze słowami: „s łu­
chaj parobku hyclowski, spełń do 
brze swą robotę, bo inaczej bądź 
przygotowany, że dostaniesz ła­
nie od naszych towarzyszy”.

Drugi z powieszonych z tej gru 
py skazańców, Kałduński wbył 
szwagrem kata Fremla.

Nie zadrżała Fremlowi ręka, 
wieszał raz po raz. 104 skzańcom 
zakładał pętlę na szyję. Być mo­
że, że gdzieś istnieje odzwierdlo- 
ny obraz ostatnich chwil iych 
skazańców. Wspomina ó tym je­
den z dzicnikarzy łódzkich: „Gdy

Bronisławie Głydziaku, sznur ze­
rwał się. Pół przytomny skaza-, 
nieć poderwał się z ziemi i  wal- 
czył z wojskiem i służbą więzien­
ną. Obezwładnionego i  związane­
go oddano go znów pod stryk.

Inni znów szli na śmierć i umie­
rali spokojnie, Miller wspomina G 
Władysławie Głuszkowskim, ska­
zanym za zamach na policję.

„1 znów ten straszny stuk bu­
tów... zbudził nas z drętwoty. Wi 
korytarzu słychać było, że ’dą po 
niego. Przybliżali się do celi. On 
już stał twarzą do drzwi, jakby 
czekał. Zgrzyt zamka i  wstrętna 
mordy pokazały się. Kat nie przy­
szedł, widać nie chciał, aby go 
widziano. Stupajki carskie orzy- 
szły. „Pożałujsta z nami" (pan pó 
zwoli z nami). Zaczął się żegnać, 
wychodzi. Lecz oddziałowy za­
trzymuje słowami: „Snimitie wo- 
rotnik”  (zdejmijcie kołnierzyk), 
Przystanął, szybko zdiął kołnie­
rzyk, jednocześnie i marynarkę- 
„Bez tego też mogę wisieć, niech 
który, kto ma gorszą, weźmie so­
bie".

Poszedł. Mówiono, że umarł —  
spokojnie.

seria kaźni się wyczerpała, Fre­
mel płatny od sztuki stał się bez­
robotnym. Sposobność tę posta­
nowił wykorzystać pomysłowy 
współpracownik „Kuriera" Hen­
ryk Frenkiel i opracował z opo­
wiadań Fremla „Pamiętnik kata 
łódzkiego", który zamierzał wy­
dać w oddzielnej książce. Fren­
kiel spotykał się z katem w lo k i-  
lu redakcji, gdy ta nie była czyn­
na t. zn. w godzinach wieczoro­
wych, „Kurier" bowiem wówczas 
był pismem popołudniowym. Raz 
przypadkowo znalazłem się w są­
siedztwie „pamiętnikowlczów" i 
usłyszałem urywek wywnętrzeń 
katowskich: —  „Powiadam panu, 
że tylko pod szubienicą pozna się 
człowieka. Jakem powiesił czter­
dziestu sześciu(?) to mogę o tym 
mówić na pewno. 1 powiem, że 
śmierć straszna tylko łotrowi. 
Dziw jak człek ideowy lekko na 
śmierć idzie. Jak do kościoła. Ta­
ki Olczak na przykład, osiemna­
ście lat nie miał, żeby w nim co­
kolwiek drgnęło. Nic. Prokurator 
się pyta: „może jakie życzenie?”  
Powiada: „owszem, mam życze­
nie, żeby Polska Niepodległa by­
ła! „Głupio ml było, j'akem dzie- 
ciuchowi stryk zakładał. A on je­
szcze: „Niech źyje rewolucja! 
Niech żyje Polska!'*.

Gdy wykonywano w yrok na
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l-szy dzień obrad IV-go Zjazdu
Związku Robotników Przemysłu Metalowego w Polsce

Z Zagłębia Oą&rowskiego

Zjazd Okręgowy P.P.S.
Zagłębia Dąbrowskiego

Jak już pisaliśmy, w  niedzielę 
Warszawie rozpoczął obrady w  lo 
kału oddziału “  ' ’
W olskiej. IV Zjazd Związku 
Rob. Przemysłu Metalowego 
Polsce.

Kongres odbywał się pod zna­
kiem ogromnej rozbudowy Zwią­
zku, jaka nastąpiła w  ciągu czte­
rech lat od czasu ostatniego Kon­
gresu.

W ielki wzrost liczby członków; 
rozbudzenie biernych dotychczas 
mas, —  powrót pod sztandary 
związkowe tych, którzy w okresie 
rozłamów od Związku odeszli 
oto momenty, które nadawały pię 
tno obradom.

Zagajenie
Podkreślił to też w  wymownych 

słowach, zagajając obrady, prze­
wodniczący Związku, tow. Jan 
Feller. Nakreślił ciężkie warunki, z 
jakimi borykała się klasa robotni­
cza w  Polsce w  okresie minionych 
czterech lat. Z dumą możemy 
stwierdzić —  zaznaczył mów­
ca — źe jesteśmy dziś o wie­
le bliżsi spełnienia naszych idea, 
łów. życie pokazało, że idea, któ­
ra przyświecała Związkowi w  je­
go pracach i walkach, była słusz­
na i sprawiedliwa.
. Przełamaliśmy bierność wielu 

tych, którzy dotychczas trzymali 
się zdała od organizacji; a i robo­
tnicy, którzy przedtem odeszli od 
nas, porzucają teraz obóz naszych 
wrogów i wracają pod sztan­
dary Związku klasowego. Oczywi 
ście jeszcze wiele ciężkiej i  trudnej 
pracy na tym polu mamy przed 
sobą, ale to, co już zostało zrobio­
ne, jest poważnym krokiem na­
przód.

Tow. Feller poświęcił kilka go­
rących słów zmarłym w  ostatnich 
latach towarzyszom, zasłużonym 
działaczom ruchu robotniczego 5 
członkom Związku. Zebrani uczci­
li Ich pamięć przez powstanie.

nalnych i  Inst. Użyt. Publicznej. 
To w. Piegat złożył Zjazdowi ży 

Związku przy ul. | czenia im. Zw. Zaw. Rob. Przemy
siu Spożywczego.

Wszystkie przemówienia powi­
talne oklaskiwano gorąco. Poszczę 
gólne mowy przeplatane były grą 
orkiestry z fabryki Lilpopa, pod 
wytrawnym kierownictwem dyr. 
Zakrzewskiego.

i przetwórczym. Musimy im z na-1 ności i spoistości ruchu politycz- 
szej strony przeciwstawić taką sa- nego i zawodowego, przy zacho- 
mą siłę; w  przeciwnym razie prze- waniu ich zupełnej niezależności, 
mysłowcy będą niszczyli wszyst-1 Mówca zakończył wyrażeniem prze 
ko, co robotnikom udało się zdo-. konania, że ta nasza wspólna, so-

Przemówienia powitalne
Przystąpiono do przemówień po 

witalnych.
Na wstępie przesłano wśród go­

rących oklasków pozdrowienia 
nieobecnemu na Zjeździe sekreta­
rzowi generalnemu Komisji Cen­
tralnej, tow. Z. żuławskiemu.

Im. Centralnej Komisji Związków 
Zaw. powitał Zjazd w mocnych 
słowach tow. Stańczyk.

Tow. Stańczyk odmalował obe­
cną sytuację gospodarczą i polity­
czną, wykazując, że nie tylko kry­
zys gospodarczy trzebił w  okresie 
sprawozdawczym nasze szeregi, 
ale przeciwnicy nasi chwytali się 
wszelkich środków i sposobów, 
aby zniszczyć ruch klasowy. Or­
ganizacja metalowców była tą, w 
którą godziły najdotkliwsze ciosy.

Jeżeli przetrwaliśmy zwycięsko 
prześladowania i rozłamy, — je­
żeli przetrwaliśmy spustoszenia, 
jakie robił, w  szeregach robotni­
czych kryzys — to dlatego, że 
szliśmy właściwą drogą. — że 
idea, w  imię której walczymy — 
jest słuszna j  sprawiedliwa. Dla­
tego właśnie my rośniemy w  siłę, 
a organizacji rozbijackich zosta- 
i? strzępy.

Mówca wskazał, że cel, który 
nam przyświeca jest dziś drogo­
wskazem, nie tylko dla klasy ro­
botniczej, ale dla ogromnej więk­
szości społeczeństwa.

Razem z nami idą do walki o 
wolność i  sprawiedliwość również 
olbrzymie rzesze chłopów i praco­
wników umysłowych. Między chlo 
pem a robotnikiem i pracownikiem 
umysłowym, tworzy się dziś za- 
morzutnie jednolity front, oparty 
na jedności celu (oklaski)’.

Im. Związku Drukarzy powitał 
Zjazd tow. Koral, wskazując, mię­
dzy innymi, że dziś, w  Niepodle­
głej Polsce, prowadzić musimy tę 
samą walkę, jaką prowadziliśmy 
przed 40 laty w b. Galicji: walkę 
o demokratyczne prawo wyborcze.

Im.Centralnego Wydziału Kobiet 
PPS. złożyła Zjazdowi życzenia 
tow. Woszczyńska, podkreślając 
wielką wagę i znaczenie wciągnie 
cia do walki o wyzwolenie kobiet 
— nie biernej masy kobiecej, ale 
świadomych bojowniczek, stano­
wiących nie tylko liczbę, ale i  siłę.

Tow. Kaczyński powitał Zjazd 
im. Związku Pracowników Komu-

Sprawozdanie 
Zarządu Głównego

Następnie, po odczytaniu listów 
powitalnych i wyborze czterech 
Komisji Zjazdowych, przystąpio­
no do sprawozdań Zarządu Głów­
nego Związku.

Sprawozdanie z działalności 
ciągu ubiegłych czterech lat złożył 
sekretarz generalny, tow. Wilhelm 
Topinek.

Sprawozdanie to, będące uzupeł 
niem rozdanego delegatom sprawo 
zdania drukowanego, było wymo­
wnym obrazem niesłychanie cięż­
kich warunków, w  jakich Związek 
prowadził swoją ofiarną i żmud­
ną pracę organizacyjną.

Mówca dał trafną analizę obec­
nej sytuacji i  zadań, jakie stoją 
przed organizacją. Przedstawiw­
szy w  cyfrach ogromny wzrost li­
czebny szeregów Związku, tow. 
Topinek podkreślił dobitnie, że o- 
becnie głównym naszym zadaniem 
musi być wyszukanie metod i śród 
ków, które pozwolą utrzymać przy 
organizacji te masy nowych człon 
ków, które zostały dla Związku 
zdobyte. *

Reakcja bynajmniej nie zanie­
chała wykonania swych zamierzeń. 
Za plecami ruchu robotniczego 
czyha dziś zatruty sztylet faszyz­
mu .czekając na odpowiedni mo­
ment dla zadania ciosu. Musimy 
zastanowić się nad najskuteczniej 
szymi sposobami, aby wykrzesać 
z siebie potrzebną nam siłę i od­
porność.

Nawiązując do postanowień o- 
statniego Kongresu, odbytego w  
r. 1933, tow. Topinek wykazał, że 
Zarząd Związku wykonał wszyst. 
kie uchwały, jakie mu poprzedni 
Kongres polecił—z wyjątkiem jed­
nej, a mianowicie — połączenia 
się Związku Metalowców ze Zwią­
zkiem Górników, ale realizacja te­
go wymaga dłuższego czasu i 
przygotowań. *

Mówca podkreślił, jak silnie zor 
ganizowani są przemysłowcy w 
przemyśle hutniczo -  metalowym ■

być.
Następnie sprawozdawca scha­

rakteryzował prowadzone przez 
Związek akcje zarobków', wska­
zując, źe mimo bardzo ciężkich 
warunków, udało się nam przepro 
wadzić zwycięsko wiele akcyj bez 
s tra jk iw ; — tam zaś, gdzie wsku­
tek uporu przemysłowców docho 
dziło do strajków —  prawie wszy 
stkie (z wyjątkiem trzech małych) 
zostały wygrane.

Związek szedł przez cały czas 
po lin ii, wytyczonej przez poprzed 
ni Kongres. Gdy klasie robotniczej 
groziło zglajszaltowanie, podjęliś­
my, wraz z całym ruchem robotni, 
czym kroki, aby przygotować się 
do walki .

Sprawozdanie swoje tow. Topi­
nek zakończył zestawieniem liczby 
członków i  stanu finansowego 
Związku w r. 1933 i dziś. (Cyfry 
te zamieściliśmy w  artykule przed 
kongresowym. Gromkie okla­
ski były odpowiedzią delega­
tów na złożone sprawozdanie i wy 
razem uznaniem dla Żarz. Głów­
nego Związku za jego czterolet­
nią owocną i  ofiarną pracę.

Sprawozdanie Komisji Rewizyj. 
nej złożył przewodriiczący Korni 
sji, tow. Sieczkowski, przekłada­
jąc Kongresowi wniosek o wyra­
żenie Zarządowi Głównemu abso­
lutorium.

Powitanie ( K.W P.P.S.
Im. CKW. PPS. powitał Kon­

gres tow. Zaremba.
Mówca podkreślił, że metalow­

cy stanowią czołowy oddział całe­
go ruchu robotniczego.

Nie łudźmy się, że pewne ulże­
nie w  atmosferze, jakie nastąpiło 
obecnie, to już jest odwrócenie 
karty historii. Przeciwnicy nasi nie 
oddadzą swych pozycyj bez wal­
ki, — przeciwnie, skupiają wszyst­
kie siły, aby do odwrócenia się kar 
ty nie dopuścić. «

W  tym decydującym momencie 
Organizacja metalowców, której 
żadne przeciwności nie zdołały zła 
mać, odegra niewątpliwie decydu­
jącą rolę.

Tow. Zaremba, składając Zjaz­
dowi ■ życzenia imieniem CKW. 
PPS., podkreślił, że PPS. dążyła 
zawsze do jaknajwiększej solidar-,

lidarna walka doprowadzi do zwy 
cięsfwa (oklaski).

Dyskusja
Rozwinęła się obszerna dysku­

sja, w  której zabierali głos tow. 
tow. Brudny (Chrzanów), Radman 
cher (Kraków), Machura (Sosno­
wiec), W ójcik Warszawa), Totus 
(G linik Mariampolski), Klimczak 
Bielsko), Florkow (Borysław), 
Stańczyk, Pieniaga (Lwów), Filar 
ski (Olkusz), Kucharski (Końskie), 
Kasprzak (Raków), Masłowski (So 
snowiec),'Żmijewski (Sosnowiec) 
Mohsbauer (Bielsk), Kuśnir 
(Lwów), Anger Sosnowiec).

Po końcowym przemówieniu 
fow. Topinka, omawiającego wszy 
stkie sprawy, poruszone w dysku­
sji, przystąpiono do głosowania.

WNIOSEK KOMISJI REWIZYJ­
NEJ, WYRAŻAJĄCY ZARZĄDO­
W I GŁÓWNEMU ABSOLUTO­
RIUM, PRZYJĘTO JEDNOMYŚL, 
NIE.

Sytuacja gospodarcza 
a zadania Związku

Referat „Sytuacja gospodarcza a 
zadania Związku" wygłosił “ tow. 
Piontek, zgłaszając w  myśl swoich 
swoich wywodów, rezolucję.

Po obszernej i rzeczowej dys­
kusji, w  której zabierało głos wie­
lu delegatów rezolucję przyjęto 
jednomyślnie.

Sprawę opłat do Związku refe­
rował tow. Topinek, stawiając 
wnioski w  sprawach finansowych.

Wobec gwałtownych starć, któ 
re nastąpiły podczas niedzielnego 
wiecu grupy ONR. „Falanga1 
Warszawie, Zjazd powziął uchwa 
łę, występującą w  ostrych słowach 
przeciwko faszyzmowi i  stwier- 
dzającą, że zorganizowana klasa 
robotnicza potrafi powstrzymać 
przełamać wszelkie próby opano­
wywania ulicy przez grupy faszy- 
stowskie.

SPRAWOZDANIE Z DRUGIEGO
DNIA OBRAD —  PODAJEMY 
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Na Górnym Śląsku

Dyrektorzy ciężkiego przemysłu
na ławie oskarżonych

Przed wydziałem skarbowym 
Sądu Okręgowego w  Katowicach 
rozpoczął się przy wielkim zainte 
resowaniu publiczności proces w 
sprawie wielkiej afery przemytni­
czej, której terenem była ekspozy 
tura celna, mieszcząca się w  ko­
palni f-my „Giesche" S. A. w Ni- 
kiszowcu.

Na ławie oskarżonych zasiadło 
11 osób, wśród których są człon­
kowie zarządu i dyrektorzy takich 
firm, jak: „Giesche11 S. A., Zakła­
dów „Ęlekro" w  Łaziskach Gór­
nych, fikcyjnej f-my Karwiko, Dy­
rekcji Zakładów Księcia Pszczyń­
skiego i f-my R. Hetmański. Na 
rozprawę przybyło tylko czterech 
a to: deklarant celny f-my Gie­
sche 44-ro letni Jan Kozioł z Ni- 
kiszowca, kierownik ekspozytury 
Celnej, 38-mio letni Mieczysław 
Bargiel -  Walczak z Janowa, ro­
botnik f-my „Giesche" 33-1. Al­
fons Kowalski z Roździenia -  Szo­
pienic i 60-cio letni Herman Bran 
del z Katowic. Z pozostałych o- 
skarżonych część zdołała zbiec 
do Niemiec, a część nie przybyła, 
gdyż ich stawiennictwo nie jest 
konieczne.

W  ogólnych zarysach sposób 
przemycania towarów przedsta- 

iaf się mniej więcej następują-
)•
W  czasie od 12.III.192S roku 

do 12.111.1932 roku, a więc przez

okrągłe trzy lata, przez ekspozy. 
turę celną, utworzoną przyf. „Gie 
sche‘‘ dla je j wygody (sprowadza 
ła bowiem wiele wyrobów z za 
granicy dla różnych hut i kopalń) 
przychodziły do Polski różne ar­
tykuły, których wwóz był do Pol­
ski zakazany — tym samym cło 
za te artykuły było odpowiednio 
wysokie. Kozioł więc z polecenia 
kierownika biura zakupów f-my 
„Giesche" i  za wiedzą członka za­
rządu firmy Fryderyka Gaethke- 
go z Giszowca fałszywie deklaro. 
wał zawartość przesyłek, jakie z 
Niemiec do Polski przybywały.

Jakkolwiek w skrzyniach znaj­
dowały się zakazane do wwozu 
artykuły, jak: wyroby z gumy, 
szkła, miedzi, -mosiądzu, tkaniny 
wełnianej oraz kity, woski, i ma­

sy do szlifowania. Kozioł na de­
klaracjach celnych podawał, że 
w  przesyłkach znajdują się wyro­
by z tektury i armatura, na które 
była odpowiednio niższa taryfa 
celna. W ten sposób, o ile zdoła­
no tylko stwierdzić, przemycono 
do Polski towarów za ok. 300000 
zł., przy czym ukrócone cło sięga 
kwoty blisko 100.000 złotych.

W  pierwszym dniu rozprawy 
przesłuchano oskarżonych, którzy 
do winy się nie przyznają, a zło­
żone w  śledztwie zeznania cora- 
ją, twierdząc, że były im one su­
gerowane przez prowadzących 
śledztwo.

Rozprawa potrwa kilka dni, a 
wyrok spodziewany jest pod ko­
niec przyszłego tygodnia.

Zamach na premiera Egiptu
W  niedzielę około godz. 20.30 

dokonano zamachu na życie pre­
miera Egiptu Nahas Paszę. Zama­
chu dokonano w czasie, gdy pre­
mier powracał do swego domu w 
Heliopolis. Zamachowiec trzykrot­
nie strzelił z rewolweru, celując do 
premiera znajdującego się w sa-

mochodzic. Jedna z kul wybiła szy 
bę w  aucie, jednak premier nie od 
niósi rany. Zamachowca areszto­
wano. Według krążących pogło­
sek, zamachowiec należy do opo­
zycyjnej grupy „zielonych koszul", 
śledztwo w  toku.

Ostatnie depesze i wiadomości na str. 1 i 2-e]

W dniu 21 b. ni. w  sali kina I 
„Bajka" w  Dąbrowie Górniczej1 
odbył się Okręgowy Zjazd PPS. 
Zagłębia Dąbrowskiego przy bar­
dzo licznym udziale członków Par 
i i i  i Kół Młodzieży PPS. z powia­
tów Będzińskiego i Zawierciań­
skiego.

Główny referat wygłosił gen. 
sekr. PPS. tow. Pużak, omawiając 
obecną sytuację polityczną w  kra­
ju  i  stosunki międzynarodowe. Po. 
za tym tow. Pużak omówił ostatnie 
poczynania Partii, a szczególnie 
słynną audiencję przedstawicieli 
polskiego ruchu socjalistycznego u 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

W ywody referenta przyjęte zos­
tały przez zgromadzonych burzą 
oklasków, akceptujących posunię­
cie Partii.

Prezydium Zjazdu zgłosiło do re 
feratu tow. Pużaka rezolucję treści 
następującej:

Zebrani członkowie PPS. na
Zjeździe Okręgowym Zagłębia
Dąbrowskiego odbytym w  dniu
21.XI.37 r. w  Dąbrowie Górni­
czej po wysłuchaniu referatu ge­
neralnego sekretarza Partii, tow. 
Pużaka, i  po dyskusji przyjmują 
do wiadomości uchwały Rady 
Naczelnej PPS. z dni 13 i  14 listo 
pada, oraz uznają słuszność po­
stulatów złożonych Prezydento­

w i Rzeczypospolitej w  memoria- 
le .

Zebrani oświadczają, iż o no. 
stulały zawarte w  memoriale go 
tow i na każde wezwanie Polskiej 
Partii Socjalistycznej stanąć do 
bezwzględnej walki w  takich for 
mach, jakie ustali PPS.
Nad referatem i zgłoszoną rezo- 

lucją wywiązała się żywa i stoją, 
ca na wysokim poziomie dyskusja 
w której zabierali głos liczni tow.

Na sprawy poruszone w  dysku­
sji odpowiadał tow. Pużak.

Rezolucję przyjęto jednomyśl. 
nie.

Tow. Bielnik, sekretarz OKR. P. 
P. S., omówił sprawy organizacyj. 
ne i  wytyczne na najbliższy okres 
w* sprawach, które okrąg Zagłę- 
biowski ma do rozwiązania.

Tow. Oraczewski, skarbnik O. 
K. R. PPS., krótko omówił sprawy 
finansowe Partii, a tow. Ciepla- 
kowa zaapelowała o zwrócenie ba­
czniejszej uwagi na zorganizowa­
nie kobiet.

Zjazd zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztanidaru".

Popieraj prasę 
socjalistyczna

Niedziela na boiskach
AKS. GROMI PONOWNIE 

CRACOVIĘ 5:1.
Na stadionie W. F. i  P . W. w Cho 

rzowie odbyło się w niedzielę rewan­
żowe spotkanie o „moralny" tytuł ml 
sfcrza Polski między AKS a Cracovią, 
zakońazone ponownym zwycięstwem 
AKS w stosunku 5:1 (2:0). Mecz ze 
względu na pogodę nie wzbudził wię 
kszego zainteresowania i  zgromadził 
zaledwie 3 tys. widzów.

Początkowo Cracovia miała znacz­
na przewagę. Dopiero na 15 mm. 
przed przerwa AKS. przejmuje ini­
cjatywę w swe ręce i  nie wypuszcza 
jej do końca meczu.

O MISTRZOSTWO POLSKI 
W BOKSIE WISŁA ZWYCIĘŻA 

KSZO 10:6.
W Krakowie w sali okręgowego o- 

środka W. F , odbył się mecz bokser­
ski o mistrzostwa Polski między mi­
strzem Krakowa Wisła i drużyna 
KSZO z Ostrowca. Zawody zakoń­
czyły się zwycięstwem Wisły w sto­
sunku 10:6.
ŁÓDZKI GEYER PRZEGRYWA W 

POZNANIU Z HCP.
W Poznaniu w meczu bokserskim 

o drużynowe mistrzostwo, Polski poz­
nański HCP pokonał mistrza Łodzi 
Geyera w stosunku 10:6. Zespół poz­
nański był naogół lepszy i  zwyciężył 
zasłużenie. Największa niespodzian­
kę przyniosło spotkanie Szułczyńskle 
go z Pisarskim, zakończone wynikiem 
remisowym. Nieszczególna formę 
kazali Klimecki i Watkowiak. 
GDYŃSKA FLOTA BI JE  WILEŃ­

SKI ELEKTRIT 1:4.
W Gdyni w meczu bokserski 

strzostwo Polski pomiędzy mistrzem 
Pomorza WKS Flota i  mistrzem o- 
kręgu wileńskiego Elekbrit, zwycię­
żyła zdecydowanie Flota w stosunku 
12:4 i walczyć będzie dnia 12 grud­
nia o prawo do wejścia do finału # 
warszawska Legią.

DWA ZWYCIĘSTWA
WĘGIERSKICH BOKSERÓW.

W Sobotę wieczorem rozegrany zo­
stał w Rzeszowie międzynarodowy 
mecz bokserski między mistrzem Wę­
gier FTC., a  miejscowa Barkochbą. 
Zwyciężyła drużyna węgierska w sto 
sunku 10:2.

W niedzielę wieczorem Węgrzy ro­
zegrali we Lwowie wobec 1.500 wi­
dzów międzynarodowy mecz bokserski 

wowska Lećhią spotkanie wygra- 
drużyna węgierska w stosunku

10:6.
KLĘSKA ŁÓDZKICH BOKSERÓW 

W WARSZAWIE.
W Warszawie bawiła w niedzielę 

bokserska drużyna łódzka Krusche 
Eńder, która rozegrała mecz towarzy 
’ ’ z Makabi- Łodzianie przegrali 

: zdecydowanie 3:13. Klęska ta  
jest o tyle ciekawa, że Krusche En- 
der1 jest czołowym klubem okręgu 

łódzkiego,, pretendentem do tytułu mi 
Strza okręgu, a przez kilka dni zes­
pół, ten nawet dzierżył tytuł mistrza
Łodzi.

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO 
ŚLĄSKĄ NAD KRAKOWEM 

W HOKEJU.
W niedzielę w Katowicach odbył 

się międzyokręgowy mecz hokejowy 
Śląsk — Kraków, zakończony sensa­
cyjnym zwycięstwem Śląską w sto­
sunku 5:4 (2:1, 3:1, 0:2).

Na, ogół g ra była równorzędna, Ślą 
żacy mieli jedynie przewagę w okre­
sach, kiedy grał drugi atak krakow­
ski. Krakowianie mieli wyraźnego pe 
cha.
CRAC0VIA BIJE MISTRZA ŚLĄ­

SKA W HOKEJU 9:0.
W sobotę odbył się na sztucznym

torze w Katowicach mecz hokejowy 
pomiędzy Oracovia (Kraków) i Po­
gonią (Katowice) zakończony wyso­
kim zwycięstwem Craoovii w stosun­

ku 9:0 (3:0, 2:0, 4:0).
Cracovia przewyższała pod k 

względem gospodarzy, majac przez 
■wszystkie trzy tercję wybitną prze­
wagę, tale pod względem technicz­
nym, jak  i  g rą zespołową.

OBRADY PREZESÓW WSZYST­
KICH OKRĘGÓW NARCIARSKICH

W niedzielę odbyło się w lokalu 
Pol. Zw. Narciarskiego zebranie pra 
zesów wszystkich okręgów PZN., ce­
lem omówienia spraw związanych I 
realizacją programu w nadchodzą­
cym sezonie zimowym.

Ze spraw sportowych omawiano 
sposoby ożywienia ruchu narciarskie 
go w okręgach m. in. przez organi­
zowanie meczów międzyokręgowych, 
skoordynowanńe ruchu turystyczne­
go, poruszono szereg nowych pomy­
słów przy organizowaniu tradycyj­
nych raidów narciarskich, które ma 
ja  być połączone z zawodami dla nie 
zawodników.

Wysunięto projekt, aby międzyna­
rodowy mecz związków strzeleckich 
Finlandii, Estonii, Łotwy i  Polski, 
odbył się w ramach marszu szlakiem 
marszałka Zułów — Wilno, a nie jak 
pierwotnie projektowano w Zakopa­
nem, dla którego zawody te  nie by­
łyby tak atrakcyjne.

W narciarstwie nizinnym główmy 
nacisk położono na spraiwy wyszkole­
niowe.
SZERMIERCZE MISTRZOSTWA 

POLSKI. ,
W sobotę i  niedzielę odbyły się w 

Warszawie zawody szermiercze o mi 
strzostwo Polski.

We florecie startowało 6-ciu zawo­
dników, pierwsze miejsce i  tytuł mi­
strza zdobył Sobik (Śląsk).

W szpadzie startowało 8miu za­
wodników. Zwycięstwo i tytuł mi- 

zdobył niespodziewanie Nawro-
(AZŚ W

.. _____ mistrzem został Segda
(Warszawa) przed Zaczykiem (Śl.).

MIĘDZYSZKOLNE ZAWODY 
PŁYWACKIE W WARSZAWIE.

W Warszawie na pływalni central 
nego instytutu wychowania fizyczne­
go rozegrane zostały wielkie między 
szkolne zawody pływackie. Zgroma­
dziły one rekordową liczbę 250 uczni 
i uczenie. N a zawodach osiągnięto 
szereg dobrych wyników i pobito kil­
ka rekordów szkolnych.

Wśród szkół żeńskich zwycięstwo 
ogólnej klasyfikacji odniosła dru­

żyna gimnazjum Taniewiskiej 14 pbt. 
przed gimnazjum Michowskiej i  kró­
lowej Jadwigi po 8 pkt.

Wśród szkół męskich pierwsze 
miejsce zajął zespół gimnazjum Rej­
tana 76 i pół pkt. przed Unią i gim­
nazjum Władysława 4.
GIMNASTYCZNE MISTRZOSTWA 

POLSKI.
Bydgoszczy odbyły się w sobotę 

i niedzielę mistrzostwa Polski w gim 
nastyce przyrządowej w konkuren­
cjach męskich i kobiecych.

Mistrzem Polski na r . 1937-38 w 
gimnastyce przyrządowej w punkta­
cji ogólnej został Kosma (WaTsz.), 
2) Pietrzykowski (Warsz.). 3) Gry- 
szka (Śląsk).

Mistrzynią Polski w punktacji w- 
gólnej została Skirlińska (Kraków). 
2) Majewska, 3) Sierońska (Śląsk).

We Włoszech
Począwszy od 1 grudnia wypiek 

chleba pszennego we Włoszech odby­
wać się będzie przy domieszce lff® 
mąki kukurydzanej. Zarządzenie to 

na celu zmniejszenie konshumeji 
mąki pszennej, zgodnie z planem sa 
mowystarczalności gospodarczej.



|Ocena B. G. K.
Sytuacja gospodarcza Kraju

I  JJsrak Gospodarstwa Krajowego wna- 
j^ęyujący sposób charakteryzuje aytua- 

gospodarczą Polaki w październiku

I położenie na rynku pieniężno - kre-
Ijytowym Polaki kształtowało się w m. 
jpjzdziernika korzystnie, gdyż — mimo 
I,tronowego wzrostu zapotrzebowania
■ pieniężnego — stan wkładów wykazy- 
I  «oł ruch zwyżkowy, przyczyniając się
■ jo wzrostu płynności instytucji linon- 
Ijowych. Banki nie zwiększały siwej 
I  działalności kredytowej; w obrotach 
1 gospodarczych bowiem szerokie żarto 
I  jowanie mają tranzakcje gotówkowe.

Wobec gorszych zbiorów w r . b., 
I  eksport zbóż z wyjątkiem jęczmienia 
I  ostał wprawdzie zupełnie, pewną re- 
I  kompensatę daje jednak rolnictwu 
I  wzrastający silnie wywóz artykułów 
I  hodowlanych. Dobrze wypadł również 
Isbiór okopowych, który wyrównuje
■ choć w części niekorzystny w r. bież. 
Isrodzaj pasz.

stan produkcji przemysłowej, a 
■przede wszystkim na produkcję dóbr 
I  wytwórczych, oddziaływał korzystnie 
[intensywny ruch inwestycyjny, zwłasz- 

a w zakresie robót publicznych i in- 
I westycyj państwowych. Również prze- 
jnysł przystąpił do większych inwesty- 
eyj. rozszerzając istniejące zakłady wy­
twórcze i budując nowe fabryki.

Silną zwyżkę wykazuje w r. b. kopal­
nictwo rud żelaznych. Zbyt węgla w kra 
fa  oraz na eksport popraw ił się w paź

Wiadomości PolSiri
NA TLE MAJĄTKOWYM.

W  lesie t  zw. Łodyżki pow. 
Biłgoraj woj. lubelskie, wynikła 
sprzeczka na tle majątkowym, a 
następnie bójka, w czasie której 
Jan Solak z Biłgoraja uderzył ba­
gnetem w pierś 32-Ietniego Józe­
fa Palucha.

Ciężko rannego w  stanie bezna 
dziejnym przewieziono do szpita­
la. Napastnika aresztowano.

POŻAR W ZAKŁADZIE 
KS. KS. SALEZJANÓW.

W  Dworcu, pow. nowogródzki 
wybuchł pożar w szkolnej praco­
wni stolarskiej, niszcząc całkowi­
cie budynek pracowni, wiele ma­
teriału drzewnego i  pomocnicze­

A k a d e m i c y

i służba wojskowa
Dowództwo Okręgu Korpusu

Nr. 1 (Warszawa) wydało obwiesz 
czenie, na podstawie którego, w 
związku z pierwszą fazą prac przy 
sposobienia wojskowego słucha­
czy wyższych uczelni, zarządzone 
zostało osobiste zgłoszenie się 
wszystkich oficerów rezerwy, któ­
rzy w dn. 26 listopada 1937 r. są: 

a) studentami szkół akademic­
kich,
b) uczniami (słuchaczami) zwy­

czajnymi (rzeczywistymi) innych 
szkół wyższych państwowych i 
prywatnych, uznanych za równo­
rzędne —  znajdujących się w  sie­

Jb i i i ib  6 „Dr
Zda je m i się, że mało widzia­

łem film ów równie doskonałych, 
ja k  Aleksandra Forda „Droga 
młodych* —  film  o Sanatorium 
dla dzieci im. W. Medena w Mie­
dzeszynie. Pod adresem specjali­
stów zaznaczam od razu, że za 
główny m iernik doskonałości f i l ­
mu uważam stopień, w jakim  re­
żyser zdołał przy pomocy film u 
powiedzieć to, co cheiał i  tak, jak 
chciał przy dodatkowym założe­
niu , że „ to "  powiedzieć należało. 
Z punktu widzenia tych kryte­
riów  film  Forda jest doskonały.

Jest to f ilm  o biednym dziecku 
żydowskim z chederu, które tra fi­
ło  do Sanatorium im . Medena i 
tam zrozumiało, że istnieje życie 
inne, piękniejsze i ciekawsze, niż 
wegetacja między chederem i  łóż­
kiem, w którym śpi sześć osób. 
Zrozumiało, że życie biedaka jest 
ciężką walką o byt, że w walce tej 
ty lko  razem zwyciężyć można, ale 
walczyć trzeba, bo warto, bo jest 
o co. Pojęło, że nędzarzowi ty lko 
nędzarz będzie brrtem , ale wła 
śnie dlatego, że obaj są nędzarza­
mi* muazą stać ramię przy ramie­

dzielniku, wskutek czego wzrosło wy 
dobycie kopalń. Zwiększyło się rów­
nież zapotrzebowanie przetworów nai 
towych na rynku wewnętrznym wobec 
wzrostu sprzedaży nafty.

W dziale przemysłu chemletmego, 
okres międzysezonowy spowodował sil 
niejszy spadek sprzedaży nawozów sztn 
eznyeh; inne gałęzie lego przemysłu n- 
trzy mywały wysoki stan produkcji i  o 
brotów. Przemysł włókienniczy, wskn 
tek kończącego się okresu wyrobu to­
warów na sezon zimowy, pracował 
częściowo słab ie j; dobrze zatrudniony 
by ł przemysł dziany. W przemyśle 
drzewnym korzystny stan zatrudnienia 
usiały fabryki wyrobów drzewnych; w 
tartakach zaznaczyło się sezonowi 
słabienie ruchu. Dzięki trwającemu o- 
żywieniu w budownictwie, przemysł 
neralny pracował w październiku jesz 
eze intensywnie.

Liczba zatrudnionych w  przemyśle 
botników wzrosła w miesiącu sprawo­
zdawczym głównie w związku z przy­
stąpieniem sezonowych działów przemy 
słn spożywczego do kampanii produk­
cyjnej. Spadek bezrobocia jednak n- 
stał i  w końcn października liczba za 
rejestrowanych bezrobotnych, — pod 
wpływem ozynników sezonowych, nie 
znacznie się podniosła.

Bilans handlowy z zagranicą w i 
październiku zamknięty został nadwy 
ką wywozu przy wysokim sun ie  obro­
tów.

go oraz część inwentarza. 80 ucz­
niów zostało pozbawionych loka­
lu do dalszego kształcenia się 
obranym zawodzie. Wypadków 
w ludziach nie było. Straty wy- 
noszą około 15 tysięcy. Przyczy­
ny pożaru nie ustalono.

ŚMIERĆ NA DACHU 
POCIĄGU.

Pociągiem osobowym, zdążają­
cym z Tamowa do Rzeszowa je. 
chał na dachu bez biletu Stani­
sław Papuga. Na moście na rze­
ce Wisłoka k. Dębicy niefortunny 
pasażer zawadził głową o trawers 
mostu żelaznego tak silnie, że po- 
niósł śmierć na miejscu.

dzibie dowództwa Okręgu Kc 
pusu Nr. 1.

Powołani do osobistego zgł 
szenia obowiązani są stawić s 
przed władzą wojskową wedli 
planu, podanego w rozplakatov 
nym obwieszczeniu, oraz prz 
nieść ze sobą książeczkę stu 
służby oficerskiej.

Winni nie stawienia się na w 
rwanie w terminie oraz w  soon 
określony w  obwieszczeniu, , y  
legają karom przewidzianym 
kodeksie karnym wojskowym.

(PAT).

niu. Przebieg tego skomplikowa­
nego procesu psychicznego zacho­
dzącego w duszy dziecka podał 
realizator film u w pierwszorzęd­
nych, błyskawicznych skrótach, 
nie wdając się w zbędny trud sło­
wnego przekonywania małego 
cbałaciarza. Z dzieckiem ghetta 
nie wdaje się n ik t w długie roz­
mowy, niikt go nie przekonywa o 
konieczności kąpieli, mycia zę­
bów i  t. p. Podobnie n ik t mu nie 
mówi na film ie  o zaletach życia w 
solidarnym zbiorowisku. Jest to 
zbędne. Niech patrzy, a to, czego 
w swoim nieszczęsnym, wałczą­
cym bezustanie o łyżkę strawy o- 
toczeniu nie widziało, samo do 
niego przemówi. W Sanatorium 
Medema uwierzono w zdrowy in­
stynkt dziecka i  realizator potra­
f i ł  tę wiarę nie tylko na ekranie 
pokazać, ale i  przelać w widza. 
Dlatego właśnie, zdaniem moim, 
film  ten ma poza innym też o- 
gromne znaczenie wychowawcze.

I  ten właśnie film , bez wątpie­
nia będący chlubą produkcji kra­
jowej, je s t po  d zień  d zisiejszy  
p rzez  cenzurę film ow ą zakazany.

Świadomość tego zakazu nie o- 
puszcza nieszczęśliwego (bo wy­
branego) widza przez cały, jakże 
krótk i, czas zam kniętego  pokazu. 
Maleńka, mogąca kilkanaście za­
ledwie krzeseł pomieścić, salka 
jest ciągłym przypomnieniem 
krzywdzącego szeroki ogół zarzą­
dzenia cenzury filmowej.

Bo i  cóż to groźnego mówi nam 
„Droga młodych"? Co w tym 
pięknym film ie  zagraża bezpie­
czeństwu publicznemu? Czego lę­
ka się moralność lub praworząd­
ność naszego społeczeństwa, które 
usiłuje reprezentować i  wyręczać 
p. cenzor filmowy?

Czy plastycznych obrazów, ilu ­
strujących nędzę ghetta żydow­
skiego w Warszawie? Chyba nie, 
bo to ghetto znajduje się tuż o- 
bok, każdy warszawiak może je 
obejrzeć, zresztą tyle o nim  już 
pisano.

Czy małych, żydowskich han­
dlarzy ulicznych, uciekających co 
tchu z koszykami, pełnymi obwa­
rzanków? Przecież o nich pisano 
i pisze się wciąż dziesiątki repor­
taży.

A  może małego, czarnego, w 
króciutki chałacik przyodzianego 
chłopczyka żydowskiego? Czyżby 
to dziecię głodu i  nędzy, śmiertel­

nie lękające się oglądanych po 
raz pierwszy białych królików, 
było aż tak groźn'* dla nasżego 
społeczeństwa?

O dzieci szczęśliwe, dzieci, któ­
re znalazły w Sanatorium Mede­
ma opiekę, dobrobyt (czasowy, 
niestety) i przyjaciół, nie pytam, 
bo przecież samo wieloletnie ist­
nienie tej placówki dowodzi, jak 
bardzo jest społecznie pożyteczna 
i  potrzebna.

N ie jest też przecież grzechem, 
że dzieci żydowskie zapraszają na 
swój własny koszt (każde dziecko 
zrzeka się dobrowolnie jednego 
dnia pobytu w Sanatorium) do 
Miedzeszyna dzieci strajkujących 
górników Zagłębia. Przecież straj­
k i są w Polsce legalną bronią 
świata pracy, a w fakcie odczuwa­
nia przez dzieci żydowskich ro­
botników i  handlarzy solidarno­
ści z dziećmi górników tym bar­
dziej n ic nie ma antypaństwowe­
go. Czyż właśnie ten rodzaj soli­
darności, nie znającej przegród 
rasowych, nie jest pożyteczny z 
państwowego p u n k tu  widzenia, ja­
ko argument, obalający modne 
dziś, jawnie głoszone i  wprowa­
dzające anarchię hasła antysemic­
kie? Przecież nie ebcę zakładać,

łiyg ena i Bezpieczeństwo pracy
O

zwiększa bezpieczeństwo i wydajność

10 przyczyną powslowonia róż­
nych chorób, odbierają opetyt, 
tworzą zlą przemianę materii. 
Należy dbać o normalne łun. 
kcjonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienia.
Z IO Ł A  Z G Ó R  H A R C U  

Dra LAUERA
•losują się przy obstruke|t, 
normują trawienie, czyszczą ła­
godnie i bezboleśnie, przeciw, 
działają tworzeniu Się tłuszczu, 
wydalają substancje gnilne, 
pie wywołują przyzwyczajenia. 
Siosowone są również skutecz­
nie w cierpieniach w ątroby, 
nerek I pęcherza, kam icy 
iótcio

ZIOŁA ZÓÓR HARCU
Dr a LAUEAA

Atak na Spółdzielnie
w Hajnówce

(Koresp. własna).

W  Nr. 366 a dziennika A. B. C. 
z dnia 18 listopada r. b. w  arty­
kule „Hajnówka ma swój własny 
pieniądz" Jan Godlewski, właści­
ciel składu win i wódek, sklepu z 
obuwiem oraz cukierni, umieści! 
swoją rezolucję zgłoszoną na kon 
gresie kupieckim, w której ataku­
je Spółdzielnie Spożywców w Haj 
nówce i Zakłady Drzewne Lasów 
Państwowych, które jakoby 
krzywdzą robotników, stosując 
przymus wydawania kwitów do 
sklepu spółdzielczego, zamiast wy 
płacać zarobki robotnikom w go­
tówce.

Że w  Zakładach Drzewnych ro­
botnicy nie mają raju, to inna 
kwestia, lecz o to Godlewski się 
nie troszczy, a i robotnicy ot go 
nie proszą, bo, będąc zorp wizo­
wani w Związku, sami się starają 
o polepszenie płac, co im się bez 
pomocy Godlewskiego udaje. Nie­
prawdą jest, by Zakłady stosowa­
ły przymus kwitowy.

Zakłady Drzewne w porozumie­
niu ze Związkiem klasowym i  In­
spekcją Pracy zorganizowały 
sklep fabryczny, który prowadzi 
Spółdzielnia Spożywców, wydając 
artykuły dobre po cenie rynkowej 
a nawet i taniej. Aby była kontrol 
wybranych artykułów, robotnicy 
mają specjalne książeczki z kupo, 
nami i jeżeli chcą, (ale nie mu­
szą’) nabyć w  czasie między wy­
płatami artykuły żywnościowe — 
zgłaszają się do kierownika swe­
go działu, i ten podpisuje kupon 
na pewną sumę.

Z tvm idzie robotnik do sklepu 
spółdzielni i  wybiera sobie potrze 
bne artykuły na wypisaną sumę.

I Zwiedzając jedną z  naszych fa 
bryk, pewien Amerykanin, przeby 
wający w  Polsce jako doradca or­
ganizacyjny, oświadczył: „W y, 
Polacy, jesteście dość dziwni lu­
dzie — nie umiecie wyzyskiwać 
tych dóbr, które przyroda daje 
darmo. Na przykład światło: w 
warsztatach waszych jest przewa­
żnie ciemno, liczba okien jest nie 
wystarczająca, a te, które są, naj­
częściej są brudne**.

Dyrekcja fabryki, w  której wy­
powiedziano te znamienne słowa, 
uznać je musiala za słuszne i dała 
rozporządzenie, aby tam, gdzie to 
było technicznie możliwe — okna 
powiększyć, bądź przebić nowe, 
wszystkie zaś... kazała umyć.

Stwierdzić należy istotnie, że na 
ogół sprawa należytego oświetle­
nia warsztatów pracy, jakkolwiek 
równie ważna z punktu widzenia 
wydajności pracy, jak i je j bezpie 
czeństwa, traktowana jest w prze 

.myślę po macoszemu i to nie tył 
1 ko u nas, ale i  w ojczyźnie owego

którą mu się przy wypłacie potrą­
ca z zarobku.

Ten system został wprowadzo­
ny na wniosek i uchwalę samych 
robotników. A że w Zakładach 
wypłaty odbywają się normalnie 
całkowicie co dwa tygodnie, więc 
Zakłady nietylko nikogo do bra­
nia kwitów nie zmuszają, ale ich 
wydawanie ograniczają do najwy 
żej 30 proc, zarobku. Dla niektó­
rych rodzin, których żywiciele są 
alkoholikami, kwity te są jedy­
nym sposobem utrzymania, to ro­
dzina. biorąc kw it, może sobie 
kupić.

Pragnąc uniknąć nadużyć z kwi 
tami, spółdzielnia podejrzanym 
nie wydaje większej ilości artyku 
łów na kwity, któreby zamieniali 
na wódkę.

Na nic się nie przydadzą te a- 
taki na spółdzielczość. Robotnicy 
opiekunów nieproszonych ani men 
torów nie potrzebują. I

Przy częstych i gwałtownych 
opadach gradu, śniegu i deszczu 
rozpętał się na morzu polskim 
gwałtowny sztorm. Morze Jest 
silnie wzburzone, impet nawałnicy 
odczuwać się daje u brzegów pol­
skich. Wysoka fala zalała plażę 
pomiędzy Karwią a Dębkami, pod 
chodząc do wvdm, które nieznacz­
nie podmyła. Woda też piętrzy się 
u mola zachodniego portu w Wie! 
kiej Wsi, a niektóre uderzenia fal 
powodują przelewanie się nawet

doradcy organizacyjnego, i  wszę­
dzie na szerokim świecie.

Tak więc statystyka opracowa 
na na zasadzie danych amerykań­
skich wykazuje, że 24% wszyst­
kich wypadków przy pracy wy­
wołanych jest pośrednio lub b -/- 
pośrednio skutkiem wadliwego o- 
świetlenia. Według badań angiel­
skich liczba wypadków przy sztu­
cznym oświetleniu narasta na ogól 
o 25%, w  niektórych zaś zakła­
dach daleko więcej, np. w dokach 
o 51% łub w przemyśle włókien­
niczym o 46%. W  szczególności 
o ile chodzi o ilość upadków wsku 
tek wadliwego lub niedostateczne 
go oświetlenia, liczby te są jesz­
cze większe — w przemyśle włó­
kienniczym 76%, w odlewniach 
98%, w dokach 99%. Na lipiec, 
w którym dni są najjaśniejsze, 
przypada najmniejsza liczba wy­
padków, natomiast największa na 
styczeń. Niedostateczność oświe­
tlenia jest zwłaszcza największa 
w korytarzach i na klatkach scho 
dowych.

W  numerze styczniowym angie! 
skiego „Bulletin of Hygiene" („B iti 
letyn Higieny"), znajdujemy cie 
kawy opis doświadczenia, dokona 
nego z robotnikami, zatrudniony­
mi przy dopasowywaniu drobnej 
części do precyzyjnego aparatu 
elektrycznego, które wymagało 
wielkiej uwagi i  dokładności. Pra 
ca wykonywana byta w odległo­
ści 15 — 20 cm od oczu, wyma­
gając dużego przystosowania i 
zbieżności wzroku. Robotnicy o- 
płacani byli od sztuki i pracy 
przez dłuższy czas nie przerywali. 
Zauważono wszakże, iż często od 
rywali się na bardzo krótkie okre 
sy czasu, aby dać choć chwilowy 
odpoczynek zmęczonym oczom.

Wykonanie jednego przedmiotu 
zabrało w  tym czasie około 40 
minut, a wskaźnik pracy wynosił 
1.59 na robotnika i godzinę. Prsez 
polepszenie oświetlenie tła, na któ 
rym znajdował się przedmiot oraz 
unormowanie okresów wypoczyn­
ku, wskaźnik pracy podnosił się 
do 1.9 na robotnika godzinę. Zwię 
kszyła się również precyzja wyko­
nania. Gdy przed tym komisja od 
biorcza odrzucała 26.9% przed­
miotów, po wprowadzeniu ulep-
szen, cyfra ta spadła do 10.7%.

Sztorm na morzu polskim
wody przez molo do wnętrza ba­
senu. Port jednak napór wód zna 
komicie wytrzymuje. Przebieg 
sztormu u brzegów półwyspu nie 
jest groźny. Tamy i zabezpiecze- 
n’ i  wydm doskonale wytrzymują 
napór.

Sztorm już osiągnął swój punkt 
kulminacyjny i  zaczyna słabnąć. 
Morze jednak będzie jeszcze 
przez parę dni wzburzone, utru­
dniając wyjazdy rybakom na po­
łowy. (PAT).

że p. cenzor filmowy, który zaka­
zał wyświetlania tego film u je­
szcze w roku ubiegłym, przewidy­
wał już wtedy... pewne wydarze­
nia polityczne późniejsze, tegoro­
czne...

Nie, tego wszystkiego przypu­
szczać nie cbcę, nic mam po temu 
żadnych podstaw. A  więc n ie  w i­
dzę żadnej przyczyny, d la k tó rej 
uspraw iedliw iony b y łb y  ten  w  
najw yższym  stopn iu  n iezrozum ia­
ły  zakaz w yświetlania f i lm u  poży­
tecznego społecznie. Dziś sprawę 
tę, troszkę już niestety zapomnia­
ną, poruszam ponownie dlatego, 
że przyszło m i na myśl pytanie, 
czy cenzura filmowa nie przeho­
lowała przypadkiem? Ostatnio 
wydarzyło się to przecież w dzie­
dzinie pokrewnej, więc może 
skromne przypomnienie dobrze 
zrobi?

Zakaz wyświetlania film u  o Sa­
natorium im. Medema powinien 
być uchylony, bo droga młodych 
powinna być w Polsce drogą bra­
terstwa i solidarności, a tę wła­
śnie ideę propaguje film  reżysera 
Forda.

WIKTOR GROSZ.

' Kącik radiowy
DZIŚ: 3O.X1.37 r. WTOREK. 

15.45 „Przy kominka" — audycja dla

16.15 Kwartet Schrammla.
19.0C „Wróżba" — słuchowisko St.M il 
kowskiej - Iwańskiej.

20.00 Wieczór kryn-ski.
21.00 Najprzedniejsze melodie z listopa­
da.

RAZ TO MAŁO- 
Pogodne audycje radiowe. 

Program muzyczny przewiduje na wtft 
rek dn. 30 listopada o g. 21.00 audy­
cję p. t.: „Raz to m ało.-"; obejmie ona 
najpiękniejsze melodie, które wykonywa 
ne były w przeciągu całego miesiąca 'i- 
stopada. Koncerty tego rodzaju odbywać 
się będą stale w ostatni dzień każdego 
miesiąca, obejmując zarówno muzykę iń 
strumetitainą jak i wokalną, tańce i pie 
śni, popularne utwory większych rozmia­
rów, oraz małe klejnociki repertuaru kon 
certowego.

WIECZÓR KRYMSKI.
We wtorek, dn_ 30 listopada o goćfe 

20.00 organizuje Rozgłośnia Wileńska na 
fali ogólnopolskiej audycję folklorysty­
czną, na którą złożą się melodie naród i 
we i ludowe Tatarów Krymskich w wy- 
konanu  chóru i orkiestry Zw. Studen. 
tów Tatarów w Bukareszcie. Słowo wsłę 
pne oraz krótkie objaśnienie przed kon­
certem wygłosi Edige Szynkicwicz.

Radie warszawskie
WTOREK, 30 listopada. 

WARSZAWA I. 6.15 P.eśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty), 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8-00 
Aud. dla szkół. 11.15 Aud. dla szkół. 
O galganku lnianym — obrazek s)u- 
ch°wi»kowy. 11.40 Scherza sym. (pły 
ty). 11.57 Hejnał. 12.03 Audycja po- 
lud. (płyty). 15.30 Wiad. gospoiL
15.45 Przy k°minku — audycja dla 
dzieci starszych. 16.05 Akt. finans,- 
gospod. 16.15 Kwartet Schramla (z 
Krakowa). 16.50 Pog. akt. 17.00 Nad 
polską Dźwiną — felieton R. Mer. 
sona. 17.15 SoLści (ze Lwowa). 17.50 
Zimowe śpiżanfe zwierząt — pog. 
18.00 Wiad. sportowe. 18.10 Skrzyn­
ka techniczna. 18.25 Program. 1835 
Aud. dla wsi. 19.00 Wróżba — słu­
chowisko S. Miłkowskiej .  Iwańskiej 
(z Poznania). 19.30 Rec. spawaczy 
M. Janowskiego. 19.50 Pog. akt. 
20.00 Wieczór krymski — w wyk. 
chóru i ork. Związku Studentów Te­
atrów w Bukareszc'e. 20.45 Dziennik
20.55 Pog. akt. 21.00 Raz to za ntał® 
— najładniejsze melodie z listopada. 
22.50 Ost. dziennik.

WARSZAWA 1L 13.00 Koncert ros 
rywkowy (płyty). 14.00 Parę infor. 
macji. 14.05 Program. 14.10 P°emat 
symfoniczny od Liszta do Straussa 
t płyty). 15.00 Pog akt. 15.16 Zespół 
J. Stena. 18.00 Soliści: B. Schulfrie- 
aówna — fortep:an, J. Mongorski — 
śpiew. 18.50 Muz. lekka (płyty).
19.55 Życie kulturalne stolicy. 22.00 
Z pamiętnika aparatu radiowego —  
monolop Alexandra. 22.15 Piosenki 
w wyk.. Luńenne Boy er (płyty).
22.30 Muz. tan. z dancingu „Cafe- 
Club“  i z płyt.

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dzień 
nik. Muz. popularna w wyk. Ork. 
Filh. Warsz. (płyty). Gawęda nana 
Franciszka. Utwory skrzypcowe w 
wyk. Wacława Niemczyka (płyty). 
Warunki pracy robotnika w Plosce— 
pog. wygł. Z. Madeyski. Pod dacha. 
mi Warszawy — wesoła audycja w 
oprać. A. Nowickiego i Z. Ginczanki. 
Zapomniane pieśni w wyk. M. Salec- 
kiego.

ŚRODA, 1 grudnia.
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 620 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 
7. Dziennik poranny. 7.15 Muzyka 
z płyt. 8. Audycja dla sskół. 11-15 
Aud. dla szkół. 11.40 Pieśni Sctia- 
tnanna z płyt. 12. Hejnał. 12.03. 
Audycja poludn.: 1) Dziennik połud­
niowy. 2) „Stanisław Wyspiański"-^- 
audycia literacka w opr. Henryka 
Ładosza. 15.30 Wiadomości gospod.
15.45 Chwilka pytań dla dzieci s tar­
szych. 16. Skrzynka Językowa. 16 15. 
Wojskowa ork. Rezerwa— Wojciech 
Osmański: Wy cewka cyklistów — 

mazur 16.50 Pog. akt. 17. Na mo­
rzach Dalekiego Wschodu — odczyt.
17.15 Polska współczesna muzyka Ra 
meralna. 17.50 Co podlega zaięcitt 
przez komornika.—pog. 18. Wtad. 
sportowe. 18.10 Muzyka jugoełowtań 
ska. 18.30 Program. 18.85 Aud. dla 
wsi. 19. Epizod z książki Tatiany 
Czemia.winy: „Zbiegowie a GPU". 
19.20 Pieśni mazurskie w wyk. 3- 
glosowego chóru szkoły powszech­
nej Nr. 53 w Łodzi. 19.35 „Karola 
Libelta —  O odważnej miłości ojczy­
zny" —  odczyt wygł. dr. Stefan Pa­
pce. 19.50 Pog. akt. 20. Koncert roz­
rywkowy z płyt. 20.45 Dziennik.
20.55 Pog. akt. 21. Koncert chopi­
nowski w wyk. Jambor (węgierska 
pianistka). 21.45 „Piękno mowy pol­
skiej". 22. Wileńska ork. pod dyr. 
Wł. Szczepanowskiego, Zofia Pbiew 
ska - Mońkiewierrowa—sopran.. 22.50 
Ostatnie wiad. dziennika.

WARSZAWA II. 13. Koncert roz­
rywkowy z płyt. 14. Pąre informa- 
cyj. 14.05 Program. 14.10 Sonaty 
z płyt. 15. „Zimowe dekoracje bal­
konów i mieszkań'*. 15.15 Zespół W. 
Tychowskiego i W. Osieckiego. 18. 
Soliści: J . Naruszewicz — bas, T, 
Zygadło — skrzypce. 18.50 Muzyka 
lekka z płyt. 19.55 Życie kulturalne 
stolicy. 22 Narodziny premiery — 
felieton. 22.15 Mała ork. P. P pod 
dyr. Górzyńskiego ora do tańca.
23. Muzyka lekka z płvt.

KRÓTKOFALÓWKA.
SPW Fala 22 m. 13. 6 Mc.
SPD Fala 26.01 m. 11.5 Mc,
24. Dziennik. Co słychać w spor­

cie polsldm. Melodie Krakowa w wyk. 
ork A. Hermana. „Poznajmy Pol­
skę" — Kraków —  felieton wygł. 
Mana Pisarska. Na swojską nutę 
(płyty).
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Nieudały napad rabunkowy
na stację w Mydinikach

K R O N IK A  K R A K O W S K A
Echa awantur na Uniwersytecie

Na stację kolejową w Mydlni- 
,<aćh pod Krakowem dokonano zu 
cliwałegó napadu rabunkowego.

O godz. 1-ej w nocy, gdy na 
stacji zatrzymał się pociąg towa­
rowy, jacyś dwaj osobnicy stero- 
ryzowali znajdującego się w ostat 
nim wagonie konwojenta i zabrali 
mu płaszcz i czapkę. Poczym je­

den z bandytów przebrany w mun 
dur urzędnika kolejowego wy­
szedł do kancelarii i zażądał od 
znajdującego się tam telegrafisty 
wydania gotówki.

W  tym momencie wszedł jednak 
naczelnik do biura. Spłoszony 
bandyta zbiegł wraz z towarzy­
szem.

Kronika Bielska, Białej i okolicy
Oddział Biała, ul. Komorowlcka 4

Z żyda pracowników umysłowych

Jak już donosiliśmy, odbyło się 
we czwartek posiedzenie komisji 
dyscyplinarnej U. J. pod przewod­
nictwem prof. dr. Gwiazdomor- 
skiego. Rozpatrzono na niej spra­
wę studentów: Leszka Grysika z 
1 roku prawa, Jakóba Schaeffera 
z II roku rolnictwa i Henryka Bie­
nieckiego z III roku filozofii. Po­
zostawali oni pod zarzutem u- 
dzialu w zajściach na U. J. w dn. 
24 b. m.

Charakterystycznym jest, iż 
Schaeffer przybył „uzbrojony" na 
U. J. w  nogę od stołka, w  czasie

legitymowania go przez urzędni­
ka zaimprowizowana „broń" wy­
padła mu z pod płaszcza.

Sąd dyscyplinarny skaza! Gry­
sika i Bienieckiego na pozbawie­
nie praw brania udziału w życiu 
akademickim do końca studiów, 
zaś Schaeffera tylko do końca bie­
żącego roku akademickiego. Po­
nadto wszystkim zagrożono, iż w 
razie brania udziału w  przyszłości 
w zajściach zostaną skreśleni z li­
sty słuchaczy U. J. Skazani aka­
demicy wyrok przyjęli.

Z ruchu kolejarskiego
Lata ostatnie dla świata pracy 

były czemś więcej niż latami kry­
zysu gospodarczego. W świecie 
kulturalnym w takich wypadkach 
powinno być ogólne porozumienie, 
by wspólnie przetrwać ten okres 
a z nastaniem poprawy, dążyć do 
Wynagrodzenia poniesionych strat. 
Niestety, pracodawcy to z zasady 
egoiści. Lata kryzysiu niemiłosier­
nie wykorzystali dla siebie, nie 
szczędząc pnzytem pracowników 
umysłowych.

Związki Zawodowe Pracowni­
ków Umysłowych, widząc ten wy­
zysk, postanowiły wezwać praco­
wników do samoobrony. W  tym 
celu w  marcu b. r. wystosowały 
dó Związku Przemysłowców żą­
danie zawarcia zbiorowego ukła­
du, któryby gwarantował praco­
wnikom umysłowym pewne mini­
mum egzystencji.

I chociaż czytaliśmy w lutym b. 
r. znaną „deklarację11 o zaniecha­
niu walk strajkowych a wypowia 
dającą się za zasiadaniem przy 
wspólnym stole z pracodawcami, 
jakoś ci ostatni nie przyjęli sobie 
tych zaleceń i zignorowali słuszne 
żądania pracowników a na odby­
tej w tej sprawie konferencji u In­
spektora Pracy oświadczyli, że nie 
mają zamiaru zawierać zc związ­
kami umowy.

Pracownicy umysłowi zrozumie 
li, że tylko w energiczny sposób 
żądania swoje mogą przeprowa­
dzić. W tym celu Związki Zawo­
dowe zwołały zgromadzenie spra­
wozdawcze na dzień 17 listopada 
b. r. do sali „Viribus - Unitis" w 
Bielsku, na które zjawiły się wiel­

kie masy pracowników umysło­
wych bez względu na przekonanie 
polityczne, by wreszcie zadecydo­
wać o bezwzględnej walce o swe 
postulaty.

Z ramienia Klasowego Związku 
Zawodowego Urzędników Prywat­
nych i Przemysłowych referował 
o postulatach pracowniczych hu­
cznie oklaskiwany sekr. tow. Ka­
rol Rozner.

Podkreślić należy na tym zgro-, 
madzeniu solidarność pracowni­
ków umysłowych i stwierdzić ich 
zdecydowane stanowisko na rzecz 
walki w obronie swych interesów, 
by kosztem uszczuplenia luksuso­
wych dochodów kapitalistów osią 
gnąć potrzebne minimum zarob­
ków potrzebnych dla skromnego, 
ale ludzkiego życia. Wszyscy mó­
wcy przedstawili ich zabiegi i wy­
czerpane środki polubowne w za­
łatwieniu tego sporu i jeżeli Zwią 
zek Przemysłowców nadal będzie 
stał na uporczywym stanowisku, 
strajk będzie decydował o oma­
wianych postulatach.

Na zakończenie zgromadzenia 
uchwalono jednogłośnie rezolucję, 
ujmującą postulaty pracowników 
umysłowych, która wysłana zosta 
ła miarodajnym władzom państwo 
wym, przedewszystkiem jednak 
Ministerium Opieki Społecznej.

Pracownicy umysłowi bez wzglę 
du na swą przynależność związko 
wą przygotowani są do walki o 
swe słuszne postulaty. W  walce ta 
kiej mogą ze spokojem liczyć na 
życzliwe poparcie robotników' zor­
ganizowanych w Klasowych Zwią 
zkach Zawodowych.

W  S a m b o rz e  w  sa li  „ S o k o ła 11 od ­
b y ło  s ię  z g ro m a d z e n ie  K o le ja rz y  
b e z  w zg lęd u  n a  p rz y n a le ż n o ść  
z w iązk o w ą . P rz y b y ło  p rze sz ło  250 
k o le g ó w  k o le ja r z y  i  e m e ry tó w .

Z a g a ił o b r a d y  p rze w o d n icz ąc y  
k o ła  Z Z K . P rz e w o d n ic z y ł to w . 
Prędkiew dicz  (b . p rz e w o d n . k o ła ) ,  
s e k re ta rz o w a ł to w . Ł e c h o d a .

R e f e r a t  w y g ło s ił towr. T a l a r e k , : 
im . Ż a rz . Okr. Z Z K . L w ó w  i  to w .

R e f e r a ty  trw a ły  łą c z n ie  2  i  p ó ł 
g odz . n a g ra d z a n e  często  o k la sk a ­
m i. D o ty c zy ły  o n e  ż y ciow ych  p o ­
stu la tó w ' k o le ja rz y , o  k tó r e  w a l­

czy Z Z K . O d c z y ta n ą  p rz e z  to w . 
Ł a c h o d ę  re z o lu c ję  p r z y ję to  b e z  ża 
d n e g o  sp rze c iw u .

R e z o lu c ja  z re d a g o w a n a  p rze z  
w ła d ze  Z Z K . w  b rz m ie n iu  sw ym  
d o m a g a  s ię  u z n a n ia  w szy s tk ic h  po  
s tu la tó w  Z Z K -ow ców . R e z o lu c ja  
d o m a g a  s ię  ro z w ią z a n ia  o b e cn y c h  
S e jm u  i  S e n a tu , r o z p is a n ia  s p r a ­
w ie d liw y ch  w y b o ró w  d e m o k ra ty ­
c zn y c h , z a p rz e s ta n ia  śc iąg a ­
n ia  p o d a tk u  sp e c ja ln e g o  i zwtc 
e m e ry to m  1/4  o d e b ra n e j  w ysług i 
z l a t  z a b o rcz y ch .

P o  za  ty m  z g ro m a d z e n i d a li 
w y ra z  go tow ośc i do  o b r o n y  k ra ju .

Ujecie groźnych opryszków
Od szeregu miesięcy na. terenie powia­
tów: jędrzejowskiego, olkuskiego i wło 
szczowskiego grasowała nieuchwytna 
banda włamywaczy, na czele której stał 
Jan Ślęzak, mający już kilka zbrodni na 
sumieniu.

Ostatnio policja jędrzejowska odkry­
ła główną kryjówkę Ślęzaka w owczar­
ni i  stodole jednego z majątków, gdzie 
w czasie rewizji znaleziono cały maga­
zyn zrabowanych przez bandę przedmio 
tów. Bandyci w czasie tej obławy gra­

sowali na innym terenie i  dzięki ter 
uniknęli aresztowania. Przed paroma je 
dnak dniami w tej samej kryówce uda­
ło się polici zatrzymać: Aleksandra i 
Jana Wojdygów z Węgrzynowa w pow. 
włoszczowskim i Władysława Rokickie­
go z Bałkowa tego samego powiatu, sam 
zaś herszt, Ślęzak, zdołał zbiec i  ukry­
wa się nadal. Ujętym opryszkom udo­
wodniono kilkanaście rabunków oraz 
dwa zabójstwa.

H i s t o r i e  d n i a

Zgon nadkomisarza Paw ła W łoska
W dniu 23 listopada b. r. w szpi 

talu powszechnym w Bielsku zmarł 
po krótkiej chorobie Komendant 
Policji w Bielsku — nadkomisarz 
Paweł Wiosek.

Ś. p. Paweł Włosek urodził się 
4 stycznia 1887 r. na Śląsku Zaol- 
żańskim. Był sztygarem górnikiem 
w karwińskim okręgu węglowym. 
W Polsce Niepodległej uzupełnił 
swe studia. Od 1929 r. sprawował 
w Bielsku funkcje powiatowego 
komendanta P. P. W  tym czasie 
dwukrotnie awansował, pierwszy 
raz na Komisarza, drugi raz na 
Nadikońiisarza.

Oprócz swej służby, żywo inte­
resował się sportem i  brał czynny 
udział w życiu społecznym.

Pogrzeb zmarłego odbył się w 
dniu 26 listopada b. r. ze szpitala 
powszechnego w Bielsku, skąd o 
godz. 13.30 nastąpiło wyprowadzę 
nie zwłok.

W kondukcie żałobnym niesiono 
wielką ilość wieńców od różnych 
urzędów, stowarzyszeń, organiza­
cji i osób. Po przemówieniu przed 
stawicieli władz przed Komendą 
powiatową na Rynku w Bielsku, 
kondukt pogrzebowy ruszył do ko 
ścioła Ewangelickiego, poczem 
zwłoki złożono na wieczny spo­
czynek na cmentarzu ewangelickim 
w Bielsku. Udział w  pogrzebie 
wzięli również przedstawiciele kla­
sowych związków zawodowych.

Dwa zamachy samobójcze. W piątek 
w godzinach wieczornych, prawie jedno­
cześnie dwie kobiety usiłowały pozba­
wić się życia przez wypicie trucizny. 
Przy ul. Mazowieckiej 8 zalrnła się - e- 
ronalem Stanisława Ł-, a w bramie do­
mu przy ul. Józefa 6, Zofia W. z Borkn 
Fałęckiego wypiła większą ilość esen­
cji octowej. — Obie ofiary samobój­
czych zamachów przewiozło Pogotowie 
Ratunkowe do szpitala.

Koń wybił w  tramwaju szyby. Na u- 
licy Kazimierza W. spłoszył się nagle 
koń, należący do Stanisława Majda. 
Przestraszone zwierzę skręciło nagle w 
bok, wybijając dyszlem 3 szyby .w wo­
zie tramwaj owym wart. 47 ł.

Kradli jutra medykom. Mieczysław 
Zając vel Zajączkowski, kelner, bez za­
jęcia i stałego miejsca zamieszkania i 
Antoni Klenk vel Klęk, fryzjer, bez za­
jęcia i  stałego miejsca zamieszkania, 
zestali zatrzymani za kradzież futer 
wart. 850 zł. z  szatni kliniki U. J. przy 
ul. Kopernika L. 15, należących do stu 
dentów medycyny Karola Kuśnierza i 
Zbigniewa Golarskiego. Futro odebrano 
i zwrócono poszkodowanym.

Wśród
JUR RAWICZ. „Co pieśń mo- 

że...". Wiersze i  satyry. Warszawa, 
1937; str. 32.

Poezja Rawicza czerpie swe so­ki z aktualności, współdżwięczy 
melodyjnie z troską i  nadzieją 
tych, którzy walczą o przyszłość. 
Aby dotrzeć do serc spragnionych 
gorącego stówa i  braterskiej za­
chęty, nie stroi się w» koturny, mgły 
'  tajemnice, nie pokrywa szminką 
rafinowanego kunsztu pustki i  ja -  
lowości wewnętrznej. Idzie od tej 
poezji magnetyczny prąd entuzjaz 
mu, prężą się w niej mus kuły mło­
dości, napięte wolą twórczej prze­
budowy. To co jest treścią współ­
czesności — twarda i  bezwzględ 
na walka o ludzką wolność i  spra­
wiedliwość społeczną —  znajduje 
w poezji Rawicza wyraz prosty, 
szczery i  dosadny. Poeta jest nie 
tylko obserwatorem dnia dzisiej­
szego, ale również jego piewcą i

poetów
-  wspólbojownikiem. świadomv 

zadań niełatwych i  odpowiedzial­
nych, „zrywa liryczne okowy *, 
śpiew swój nastraja na ton alar. 
mu i  pobudki, pieśnią chce „życie 
kuć, jak kowal". W wierszu „Poe 
tom burżuazyjnym" —  Rawicz pre 
zentuje swoje poetyckie credo 
(„Nasz wiersz jest inny — twardy 
jak stal, szorstki ja k  los robotni­
czy"...), tłumaczy różnice, dzielą­
ce go od tych twórców, którym 
„potrzebny jest nastrój i  dżin, wy­
godny fotel i  podziw".

Dowcipne i  celne, zwarte w tre­
ści i  formie, są satyry Rawicza na 
aktualne tematy polityczne. T raf­
ną myśl, ujętą w zgrabnie wier­
szowane ramy, podkreśla tu za­
zwyczaj należyta satyryczna poin­
ta. Wstecznictwo rozmaitego au­
toramentu — oto główny cel zło­
śliwych — ale jakże zasłużonych— 
pocisków poety. W dziedzinie sa

tyry politycznej, z różnych wzglę­
dów dziś w Polsce ubogiej i'n ie ­
śmiałej, stają przed Rawiczem, 
niewątpliwie, szerokie możliwości.

Sympatyczny zbiorek „Co pieśń 
może" zasługuje na poczytność 
masową.

STEFAN GOŁĘBIOWSKI. „Kłos 
Słońca". Warszawa, ] .  Mortko- 
wicz, 1937; str. 52.

Gołębiowski należy do najmłod 
szego pokolenia liryków, a „Kłos 
Słońca" jest debiutem poetyckim. 
Tytuł zbiorku i  motto wzięte z „Po 
żegnania" Norwida nie powinny 
wprowadzać w błąd co do pisar­
skiej paranteii autora wierszy. Ro- 
dowód jego wyprowadzić da się ra 
czej z dorobku Skamandra, niż z 
duchowej spuścizny Cypriana Ka 
mila. Zwłaszcza oddziaływanie 
wzorów tuwimowskich wydaje mi 
się niewątpliwe (np. „Wybuch 
wiersza"). Nie jest to zresztą 
żadną ujmą dla młodego poety, 
który — zwykłą rzeczy koleją —

Zawiadomienie
Niniejszym podaje się do wia­

domości, że tow. Skrzesiński W ła­
dysław zamieszkały w Bystrej nr. 
76 pow. Biała Krakowska jest na­
dal kolporterem na terenie Bystrej 
pism „Naprzód", „Tydzień Robot­
nika", „Glos Kobiet" i  „światło'*.

Równocześnie przyjmuje zamó­
wienia na prenumeratę powyż­
szych gazet. Rozsiewane pogłoski, 
że przestał nim być są nieprawdzi­
we.

1 miasta
BIBLIOTEKA JAGIELLOŃSKA 

PRZEJMIE OLBRZYMI ZAPIS. Mini­
sterstwo W. R . i O. P . udzieliło aproba­
ty Bibliotece Jagiellońskiej na objęcie 
olbrzymiego zapisu pozostawionego jej 
przez warszawskiego przemysłowca inż. 
Glaaera. Radcy prawni Biblioteki Ja­
giellońskiej podejmują kroki w t 
wie przepisania na rzecz tej instytucji 
majątku wartości blisko półtora milio­
na złotych. W skład majątku wchodzą 
m. in. dwie czynszowe kamienice w 
Bydgoszczy i folwark w powiecie nie- 
szawskim.

NOWY LOKAL PROPAGANDOWY 
ELEKTROWNI MIEJSKIEJ. Elektrow­
nia m. otworzyła w poniedziałek 29 b. 
m. nowo • urządzony lokal propagando­
wy w salach dawnej restauracji „Stary 
Teatr" przy ulicy Jagiellońskiej 3. W 
nowym lokalu prowadzona będzie po­
radnia w sprawach taryfowych i techni­
cznych, dotyczących grzejnictwa i  oś­
wietlenia elektrycznego, sprzedaż apa­
ratów elektrycznych, oraz pracownia dla 
naprawy uszkodzonych grzejników,

DZIECIOBÓJCA ZASĄDZONY NA 
12-LAT WIĘZIENIA. Albin Rutek, sto 
larz z Brzozowa, który w bestialski spo­
sób zamordował swą 10-letnią pasierbi­
cę, wyrokiem krakowskiego sądu przy­
sięgłych zasądzony został na 12 lat wię

Dyżury lekarzy
DNIA 30 LISTOPADA -  NOC: 

Scbmans Ludwik — pl. Kossaką L. 1.
tel. 135-16.

Toohowioz Leon — Pijarska 5, telefon 
177-37.

Lust Izaak — Starowiślna 4, teL 117-01. 
Sokołowski Adam — Basztowa 24, tel. 

142-04.

Radio krakowskie
WTOREK, 30 listopada.

11.40 S cherza  sym foniczne (płyty 
z  W arszaw y). 13.45 K oncert rozryw 
kowy (p ły ty ). 14.45 W iadomości bie 
żące. 14.50 Z tw órczości S. Rachm a­
ninow a (p ły ty ). 15.05 Czy wiecie, 
że... ? w  oprać, d r. J a n a  R eguły. 15,25 
L okalne w iadomości gospodarcze. 
18.10 L okalne w iad. sportow e. 18.15 
O rk ies tra  jazzow a The S ing ing  Boys 
koncertuje. 18.55 Program. 23.00 Z 
W arszaw y II: M uzyka taneczna z 
dancingu „C afe C lub".

ŚRODA, 1 grudnia 1937 r.
11.40 Pieśni Roberla Schumanna (pły. 

ty z Warszawy). 14.45 Wiad. bieżące. — 
14.50 Z arcydzieł muzyki klasycznej — 
(płyty). 15.25 Lokalne wiad. gospodar­
cze. 18.10 Lokalne wiadom. sportowe— 
18.15 Krakowski dziennik sportowy. — 
18.20 „W muzykalnym domu...". Wykon. 
Emma Wohriska • Ormicka (mzsopr.), 
Emil Filipowski (skrz.), Józef Wasser- 
man (cello), W łodzimierz Omnicki (for­
tepian). 18.50 Sprawy społeczne w o- 
pracowaniu, red Władysława Wasilews­
kiego. 18.55 Program. 20.00 Potpourri 
komedii muzycznej J. G erta: „O piętro 
wyżej". Wyk.: Irena Orska (piosenki), 
Ryszard Frank i Jacek Roman (dwa for­
tepiany). 20.30 „Zagadnienia": „Czynni­
ki wzrostu w świecie żywym" wygłosi dr. 
Emil Godlewski, prof. U. J. 23.00 Muzy­
ka taneczna (płyty).

Co g ra ją  w  k ino tea trach
ADRIA: „ślubowanie". 
ATLANTIC: „Kapitan Taylor" i  

„Teodora szaleje".
BAGATELA: „Niebezpieczny ko. 

chanęk" i rewia.
DOM ŻO ŁNIERZA : „W  zamieci 

żelaza  i ognia".
PROMIEŃ: „Port Artur".
SE L L A : „D yplom atyczna żona". 
UCIECHA: „Król i chórzystka". 
W AN D A : „Gdy kw itną  bzy", 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: J e j  

pierwsza m iłość".. „Łowca przygód" — 
Dick Foran.

Przedwczesne zapasy na gwiazdkę. Po 
licja krakowska aresztowała 6 złodziei 
za różne kradzieże. — Wśród areszto­
wanych znajduje się 21-letni robotnik 
Zb. Berdyst, który skradł na szkodę 
Krak. Towarzystwa Rybackiego nary­
bek wartości 300 zł. Co Berdyst zamie­
rzał uczynić z tak wielką ilością naryb­
ku nie wiadomo.

Nowy prokurator 
dla spraw politycznych
Jak wiadomo wiceprok. oądu 

okr. w  Krakowie dr. Bogdan Szy- 
pula powołany został na stanowi­
sko wiceprokuratora sądu apela­
cyjnego w Poznaniu. Sprawy 
polityczne w prokuraturze kra­
kowskiej obejmie po nim w i­
ceprokurator dr. Ojrzanowski. 
Nadto do prokuratury okręgowej 
w Krakowie przydzieleni zostali 
dr. Bymkowski z Mławy 1 dr. 
Siennicki z Częstochowy. Obaj no 
wi prokuratorzy pracowali do­
tychczas w  sądownictwie.

musi przejść przez okres pewnych 
wpływów i  pewnych zależności.

Wiersze zebrane w „Kiosie słoń 
ća" pozwalają wróżyć, że z okresu 
tego Gołębiowski wyjdzie zwy. 
cięsko ,że z respektem dla trwa 
łych, zdobyczy i  wartości dawniej­
szych połączy troskę o wyraz wlas 
ny i  oryginalny, już i  dziś nie­
które z jego wierszy ujmują świe­
żością odczucia, subtelnością na­
stroju, pełnią lirycznego wydźwię 
ku. Wraz z okrzepnięciem i usta­
leniem się dyspozycyj osobistycn 
poety przyjdzie z pewnością i  po­
szerzenie granic tematycznych, 
które dziś są jeszcze wąskie i  dość 
jednostronnie zacieśnione. Z  uzna­
niem podkreślić trzeba wysoki po­
ziom techniki poetyckiej autora, 
dbałość i  staranie o formalny wa­
lor wiersza, owocną troskę o har. 
monię w zespole środków ekspre­
sji.

JADWIGA POPOWSKA. „Przed 
nocą". Poznań, Jan Jaćhowski, 
1937; str. 32.

Ze Ś ląsk a
Ootira koniunktura ma się ku kontowi?

Długotrwały zatarg o taryfę 
plac pracowników umysłowych 
przemysłu górniczo -  hutniczego 
Śląska został — jak donosiliśmy 
zakończony wydaniem orzeczenia 
przez Komisję Arbitrażową.

Po zerwaniu przed miesiącem 
obrad komisji przez ławnika ze 
strony pracobiorców, obecne posie 
dzenie zostało zwołane już bez u- 
działu stron. Komisji przewodni­
czył naczelnik wydziału górnicze­
go Min. Przem. i Handlu inż. Kos­
suth. Ze strony pracodawców za­
siadali dyr. dyr. inż. Totleben, Pia 
secki i  Knauer. Ze strony praco­
wników Wieczorek (ZZP), dr. Ga 
w lik (ZPZ) i  Juzoń (ZZZ). Obrady 
Komisji trwały od godz. 15 do 
18.30 i miały przebieg bardzo na­
prężony, przy czym dwukrotnie 
groziło rozbicie obrad.

Pracodawcy przeciwni byli pod­
wyżce, twierdząc, że obserwuje 
się już początek zaniku koniunktu

ry, co przejawiło się m. in. w zna­
cznej obniżce cen cynku i zmniej­
szeniu zbytu węgla (za dwie deka 
dy listopada o 100.000 ton). W re- 
zultacie jednak obrad Komisja wy 
dala orzeczenie, podwyższające 
place urzędników przemysłu prze­
ciętnie o 6 — 8 procent. Wyjątek 
stanowią maszyniści wyciągbwi 
(ustaleni), dla których podwyżka 
wynosi 10 — 12 procent. Orzecze­
nie to obowiązuje wstecz od 1 li­
stopada b. r. do 31 grudnia 1938 
r. i  może być przez obie strony wy 
powiedziane na 3 miesiące przed 
tym terminem.

Strony otrzymały 5-dniowy ter­
min do oświadczenia się, czy orze 
czenie przyjmują. W razie odrzu­
cenia przez przemysłowców, wzgl. 
związki pracownicze, orzeczeniu 
nada moc ogólnie obowiązującą Mi 
nister Opieki Społecznej na wnio 
sek Komisarza Demobilizacyjme- 
go, wzgl. jednej ze stron.

W inteligentnie napisanej przed 
mowie do tego- zbioru wierszy, p. 
Konstanty Troczyński charaktery, 
zuje poezję Popowskiej, jako „poe­
zję czystą", opartą na „artystycz­
nej konstrukcji własnej jaźni czlo 
wieczej" i  je j sharmonizowaniu z 
materiałem objektywnym. „Tw ór, 
czość liryka to przede wszystkim... 
powrót do własnego chaotycznego 
bios, wolnego od schematów i  
chwytów zwykłej jaźni refleksyj­
nej"... Zaś drugą fazą twórczego 
przebiegu jest wtórne, celowe 
wprowadzenie porządku formalne­
go i  racjonalnego.

Te poglądy i  postulały zdają 
się przylegać dość ściśle do indy­
widualności autorki „Przed nocą ’ , 
która szczerość i  intymną bezpo­
średniość przeżycia łączy z opa­
nowaniem wewnętrznym i  dojrza­
łością poetyckiej formy. Choć we­
wnętrzny motyw tej poezji ma cha 
rakter czysto personalny, a tema 
tyka jest nieco uboga i  jednostron 
na, znajdzie my tu przecież dużo

wdzięków i  uroków, godnych życz 
liwej uwagi i  pochwały.

JAN BRZECHWA. „Tańcowała 
igła z nitką". Rysunki Franciszki 
Themerson. Warszawa, ].  M orf ko. 
wicz, 1937; str. 52.

To gwiazdkowe wydawnictwo 
dla dzieci jest całkiem niepowszed 
nim wydarzeniem... artystycznym. 
Dowcipny tekst kilkunastu history ­
jek, dalekich od tradycyjnej słę- 
chlizny, napisał z werwą i  humo, 
rem znany poeta; świetne w po­
myśle i  wykonaniu rysunki hojnie 
rozrzuciła po kartkach książki na j­
lepsza bodaj u nas ilustratorka 
książek dla dzieci, uzupełniając i 
urozmaicając treść zabawnych 
wierszyków. Całość —  w swoim 
rodzaju doskonała — zajmie, nie. 
wątpliwie, jedno z pierwszych 
miejsc wśród wydawnictw świą­
tecznych.
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